Wychodzi 
poświątecznyci. 


codziennie o godzinie 6-e) rano 


Sobota 18 (31) marca 1906 roku. 


z wyjątkiem dni 


Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Instytucka Nr. 18.—Tel. 1672. 
Adres drukarni: Puszkińska Nr. 20. Tel. 1520. 


Teatr Berśonier 


A356T 


Dyrekcya Z. Posiadłowskiego i P. Hermanowlcza. 
W sobote I8 marca 1906 r. 


m u ” z La Jy 
„Dzierżawca z Olesiowa 
komeoya w 4-ch aktach Przybylskiego. 


Benefis Wandy Kotwicz-Jarszewskiej. 
Niedziela. 19 marcu: po raz ostatni „Obrona Częstochowy" 


Sztuka historyczna w 8-iu obrazach. 


Poniedziałek, 20 marca. Koncert Zofii Szydłowskiej, z współudziałem arty- 
stów miejscowej opery art. amatorów i art. Polskiego teatru. Początek o godz. 


8 i pół wieczorem. 


A356T 


CYRK HIPPO PALACE 


W sobote I8 marca 1906 r. 
Efektowne High-Life przedstawienie 


w 3-ch oddz. 


Na zakończenie pantomina 


„Za 


Jutro dwa przedst. 


Ila. 


Teatr Solowcowa 
A. PASCHAŁOWA 


Sobota 18-go marca trzeci raz Żuławski 


„Eros iPsyche” 


lramat-powieść w 6 odsłonach Muzyka Janowskiego. 
Pod reżyserstwem p. E. A. Łepkowskiego. Niedziela drugi raz Hauptmann 


murem klasztornym”. 


Początek u godz. 8 i pół wieczorem. 
O godz. 1 po pol. specyalna 
dla dzieci ferya 


„don Kiszot*. 


A349 


Romanse Jana Ga- 


Elga‘ dramat w 3 aktach 6-ciu odsłonach Sznicler „„Wspomnienia* 


Początek o godz. 7 


komedya w 1 akt. 


i pół wiecz. Ceny zwyczajne. 


Bilety sprzedają się od godz. 10 do 8-ej i od -ej do końca przedst. 
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ADMINISTRACYA 
Dziennika Kijowskieśo 


podaje do wiadomości, że generalną Ajenturę dla 
przyjmowania ogłoszeń w jej gazecie powierzyła 


panu 


Stanisławowi 


Kijów, Annienkowska (Luterańska) Nr. 6. 
oe w 


Tygodnik zawie ający arcydzieła 
poezyi i prozy polskiej XIX stule- 
cia dotąd z przyczyn cenzuralnych mało znane. 
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A298—2—2 


Orłowskiemu 


Telefonu Nr. 914. 


Prenumerata kwartalna z przesyłką 75 kop. 
Cena pojedyńczego numeru 10 groszy w Warszawie. 


Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie oraz 


A387-4-4 


Administracya, Zgoda 5, w Warszawie. 


Larybek karpi nr. 


jest do sprzedania w majątku Stara 
Siniawa na Podolu, własność hr. Kazi- 
mierza Stadniekiego. Poczt. i telegr. 
w miejscu. R2905—3—2 


PRYWATNA LECZNICA 


I. Sznarbachowskiego 


Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg. 
Kościelna 12. Telef. 1608. 
Godziny przyjęć od 3—5. 

A232-25-17 


Prenumerata z odnoszeniem 


Rok I. 


do domu i z przesyłką pocztową 


wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 


85 kop. — Prenumerata zagraniczna: 


kwartalnie 4 ruble. 


Prenumerata otwarta na rocznik VI 


i T 
„Poradnika Językowego 
pod redakcyą Romana Zawilińskiego. 

Wychodzi na początku każdego 
miesiąca. Bena w Warszawie, rb. 1 
kop. 50. Z przesyłką pocztową rb. 
1 kop. 80. Główna ekspedycya w 
księgarni E. We -de i Sp. 
Prenumerować można we wszyst- 

kich księgarniach. 


W Sali Klubu Kupieckiego 


W sobotę, 18 marca 
zag" TYLKO JEDEN GE 


KONCERT 


Artystów Warsz. Teatrów. 


T. Leliwy 


(Fenora) 


Margot Kaftal 


(soprano) 
Początek o godz. 8 i pół wiecz. Bile- 
sprzedaje księgarnia Władysława 
A8317 


ty 
Idzikowskiego, Kreszczatik 35. 


kwi zawie jm a | 00 COŻ 


Odosobnienie Niemiec. 


Jesteśmy od roku świadkami zażar- 
tej walki Niemiec przeciwko polityczne- 
mu ich odosobnieniu. Oddawna, syste- 
matycznie i planowo prowadzona akcya 
dwóch państw, którym kolonialne i nie- 
kolonialne ambicye cesarstwa niemieckie- 
go słusznie się groźnemi dla ich przy- 
szłości i dla spokoju Europy wydawać 
mogły, zmierzała do wyrzucenia Nie- 
miec z europejskiego koncertu. W o- 
bronie swego stanowiska Niemcy, zmia- 


rkowawszy niebezpieczeństwo, rzuciły 
się do boju. Było to po Mukdenie. 
Rosya była ubezwładniona, przygnie- 


ciona straszliwą klęską. Gabinet ber- 
liński, złowrogo zerkając ku Anglii, 
postanowił uderzyć na Francyę. Atak 
się powiódł  Francya uległa i jej mi- 
nister spraw zewnętrznych, Delcassć, 
jako winowajca intryg knutych prze- 
ciwo Niemcom, musiał ustąpić. 

Był to tryumf Niemiec, którym się 
zdawało, że jednem nagłem a stano- 
wczem uderzeniem rozerwą łańcuch 
grupujących sie przeciwko mim państw 
europejskich. 

Cesarz Wilhelm pojechał do Tange- 
ru i konferencyi dyplomatycznej odda- 
na została sprawa marokańska. W ro- 
zumieniu rządu niemieckiego, konferen- 
cya owa miała być tylko epilogiem 
walki dyplomatycznej z Francyą, szopką 
bez rezultatu. 

Ale rachuby te zawiodły. 

Państwa wzięły na seryo role swe 
w marokańskiej konferencvi i, wbrew 
Niemcom, ba, przeciwko nim poprowa- 
dziły akcyę. I okazało się, że brutal- 
ny napad na Francyę udał się tylko 
pozornie. Anglia, która wówczas, przed 
rokiem, nie podtrzymała należycie Fran- 
cyi, stanęła jawnie po jej stronie, sko- 
ro upadł Delcasse. 


rocznie 44 rubli, półrocznie 7, 


Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop. 


IJOWSKI - 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy następny raz; za tekstem po 20 k., za pierwszy Taz, 
10 k., za każdy następny raz od wiersza miarą garmontową. Prenumeratę 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914; 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise: w Warszawie 


Biuro Ungra, Wierzbowa 8. 


Przebieg 
wskazuje, 
państwom, w 


konferencyi  marokańskiej 
co właściwie chodziło 
Algeciras reprezentowa- 
nym. Mówiło się tam o ciach, o kon- 
trabandzie, o banku, o policyi, ale my- 
ślało się o sprawach daleko ważniej- 
szych.  Konferencya marokańska to od- 
wet za Deleassć'go, to łamanie dotych- 
czasowej europejskiej sytuacyi, to roz- 
paczliwe borykanie się Niemiec prze- 
ciwko robocie izolacyjnejnej, jaką pro- 
wadzi Francya z Anglią, albo, ściślej 
mówiąc, Anglia z Francyą. 

I widzimy, że się usuwają sprzy- 
mierzeńcy, że się rozłazi Dreibund, 
słynna podpora środkowej Europy, że 
się tworzy coś, niby wielka koalicya 
przeciwko Niemcom, wlokącym za sobą 
chorą Austryę i egzotyczne Maroko. 

Dezercya sprzymierzeńców boli i o- 
burza uiemców, którzy się nikogo nie 
boją. 

Wiele krwi im popsuło zachowanie 
się Włoch podczas Marokańskiej kon- 
ferencyi. Jednak, choć wyrażono w 
prasie niemieckiej zdziwienie i nieukon- 
tentowanie, nie posunięto się jednak do 
gorzkich wyrzutów, ani napaści. 

Świeży jednak fakt «wiarołomstwa» 
niemców z równowagi. 
Mówimy o aferze Lamdsdorff-Cassini. 

Rosya oŚmieliła się zaprzeczyć notą 
okólnikową ministra spraw zewnętrznych 
pogłoskom, rozsiewanym przez dyplo- 
matyczne sfery niemieckie o tem, jako- 
by Rosya radziła Francyi zgodzić się 
na oddanie portu Casablanca neutralne- 
mu komendantowi. «Rosya jest temu 
winna», że «Temps» podał tą notę w 
niedokładnem brzmieniu wprzód, uim 
zestała ona doręczoną hr. Biilowowi, 
wskutek czego nastąpiła kompromita- 
cya niemieckiej dyplomacyi. Takie 
wiarołommne postępowanie  «niewdzię- 
cznej Rosyi» nietylko oburzyło opinię 
niemiecką, która się w prasie miota z 
nieukrywaną wściekłością. Kząd berliń- 
ski obrażony poczynił w Petersburgu, 
kroki dypłomatyczne celem w yjaśnienia, 
jakim sposobem okólnikowa depesza hr. 
Lamdsdorffa dostała się do szpalt fran- 
cuskiej półurzędowej gazety. Rząd 
niemiecki znalazł wreszcie winnego. Nie 
to, że Rosya jest państwem  sprzymie- 
rzonem z Francyą, że zatem najnatu- 
ralniej w świecie poddtrzymuje swego 
sojusznika i nie chce wobec niego być 
posądzoną o nielegalność. «Rosya po- 
winna przedewszystkiem pamiętać, co 
zawdzięcza Niemcom». Rząd niemiecki 
chciałby znowu zwalić na kogoś winę 
swych niepowodzeń. Czyby nie było 
dobrze postąpić z Lamdsdorffem, jak z 
Delcassć? 

Rzecz dziwna, że taką paralelę pod- 
suwa Niemcom półurzędowa prasa ro- 
syjska. 

«Nowoje Wremia», raptem zmienia- 
jąc ton, bije się gwałtownie w piersi 
i woła: «Rosyjska dypłomacya zacho- 
wała się wobec niemieckiej dyploma- 
cyi w sposób wysoce niestosowny. Hr. 
Lamsdorff powtórzył błąd Delcasse'go, 
dając dowód «dyplomatycznego braku 
pamięci» i stawiając Rosyę na stano- 
wisku wrogiem Niemcom pomimo, że 
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dyplomaci niemieccy w wielu rażach 
sknteczną swym rosyjskim kolegom o- 


kazywali pomoc. Rosyjska dyplomacyra 
wykazała w tej sprawie niezręczność 
i brak taktu. Nie dziwilibyśmy się, 
gdyby zatarg marokański, który mini- 
stra Delcass« doprowadził do upadku, 
oddziałał także na dyplomacyę rosyj- 
ską.» 

A więc hr. Lamsdorff powinien u- 
stąpić. Tak twierdzą nie Niemcy, ale 
poważny, blizko sfer rządowych stojący, 
dziennik rosyjski. 

Ustąpienie hr. Lamsdorffa świadczy- 
łoby, że Rosya jest ciągle nazajutrz 
Mukdenu.  Fiancya mogłały wtedy 
dojść do przekonania, że podwójna gra, 
przeciwko której zastrzegał się rosyj- 
ski minister spraw zagranicznych w 
swej okólnikowej depeszy, znajduje u- 
znanie nie tylko w Berlinie. 

Atak Niemiec na drugi front nie po- 
winien się udać. 


Prawo człowieka 
a jego obowiązek, 


Za wiele mówiono o prawach człowie- 
ka, za mało zaś o jego obowiązkach, 
nic dziwnego więć, ze się tak skruszy- 
ły idee ponstwowo-polityczne, poruszo- 
ne w roku ubiegłym na całym obszarze 
państwa rosyjskiego i że to wielkie 
przeobrażenie pojęć zaznaczonem zosta- 
ło strasznym wylewem krwi i pożogą... 
A jednak są to najgłówniejsze postulaty 
życiowe, dokoła których obraca się ludz- 
kość cała i dokładne uświadomienie ich 
przez wszystkich mogło by oddać nieo- 
cenione korzyści w obec tak niezwy- 
kłych wstrząśnień umysłowych i podo- 
bnego przewrotu pojęć politycznych u 
rządu i całej ludności. 

Cóż jest bowiem prawo każdej istoty 


jak nie suma warunków jej życia in- 


dywidualnego? A cóż jest obowiązek jak 


nie powinnością wzajemną szanowania 
praw drugich, obowiązującą całe czło- 
wieczeństwo? 


Każda istota żyjąca ma prawo do ży- 
cia i, ewentualnie prawo do wszystkie- 
go, co jest jej niezbędnem do podtrzy- 
mania i rozwijania tego życia, i 
ma takież prawo i społeczeństwo, które 


= 


jest niczem innem, jak zlaniem się w 
jedną całość istot żyjących, z których 


każdą nazywamy człowiekiem. Lecz 
prawo to, należące do wszystkich, po- 
winno być szanowanem przez wszyst- 
kich i we wszystkiem, inaczej bowiem 
nie istniałoby wcale dla nikogo; i ta po- 
winność wzajemna jest właśnie tem «o 
powinniśmy rozumieć pod słowem „obo- 
wiązek” i co stanowi w życiu jedyną 
rękojmię praw indywidualnych czło- 
wieka. 

Prawo człowieka i jego obowiązek są 
to pewniki życiowe, znajdujące się w 
ścisłym nader związku ze sobą, mające 


jedno znaczenie pierwiastkowe i wzajem- 


nie z siebie wypływające, tak, naprzy- 
kład: moje prawo osobiste obowiązuje 
drugich i odwrotnie, obowiązek drugich 
nadaje mi to prawo. O ile mam prawo 
do życia, o tyle obowiązkiem moim jest 
nie bronić tego innym, a przeciwnie po- 
magać w miarę możności; i obowiązek 
ten wpływa z tegoż prawa, jakie mam 
do wszystkiego, co mi jest niezbędnem 
do życia... 

Pojęcie o prawie i obowiązku ściśle 
jest też związanem z dwoma powszech- 
nemi prawami natury; wszystko co nas 
otacza składa się, jak wiadomo, z od- 


całość nie istniałaby wcale; i jak atomy 
tworzą skały granitowe i inne bryły 
nieorganiczne, rośliny i zwierzęta—ro- 
dzaje, tak też i człowiek w znaczeniu 
zbiorowem—tworzy społeczeństwo, któ- 
reby w żaden spodib bez niego egzy- 
stować nie mogło. Ze swej strony, a- 
tomy i jednostki, składając się na tę 
całość któraby bez nich egzystować 
nie mogła, istnieją dopóty, dopóki ca- 
łość istnieje, czyli życie atomu lub jed- 
nostki znajdije się w ścisłym związku 
z innymi podobnemi mu atomami 
lub jednostkami, bez których jego samo- 
istna egzystencya byłaby zgoła niemo- 
żebną. 

Ztąd dwa prawa powszechne: prawo 
jednostki, mające na celu zachowanie 
tej że jednostki i prawo całości, zacho- 
wujące wszystkie rodzaje istnień, złą- 
czonych razem. Na tych prawach po- 
lega cała jakąby nie była egzysten- 
cya. 
okażą jednostka rządzi się przedew- 
szystkiem pierwszem prawem, za któ- 
rem każe jej iść jej instynkt zachowaw- 


czy. 

‘P głłyby jednostka rządziła się 
tylko tem jednem prawem, ono by ją 
wprowadziło w wieczną wojnę ze wszyst- 
kiemi podobnemi jej jednostkami... z 
nieubłaganej bowiem konieczności jej 
samoistna egzystencya polegałaby na 
wywrócenin wszelkiego porządku, który, 
gdyby został wywrócony, co jest zgoła 
niemożebnem, to przedewszystkiem zni- 
szczyłaby się sama jednostka. Prawo 
więc powszechne, odnoszące się do ca- 
łości, stwarza prawo jednostki i polega 
na tem, że każda jednostka, mając swój 
własny instykt zachowawczy, przykłada 
się jednocześnie do egzystencyi innych 
jednostek w większej lub mniejszej mie- 
rze, stosownie do warunków trwania 
całości. 

Tym sposobem, poświęcenie się, nie 
wszystkich sobie, lecz siebie dla wszyst- 
kich, jest najpierwszym obowiązkiem 
człowieka. 

Wszystko więc co rozumiemy pod 
słowem prawo, tyczy śię przedewszyst- 
kiem jednostki i wyłącznie do niej na- 
leży; prawa zaś zbiorowe są niczem in- 
nem, jak tem że prawem pierwiastko- 
wem, szerzej przystosowanem... a więc 
i prawa narodu, jako prawa zbiorowe, są 
tem że prawem, przysługującym każdej 
jednostce, z których się dany naród 
składa. Życie narodu polega i zależy 
najzupełniej na tej ścisłej łączności i na 
tem wspólnem rozumieniu powyższych 
postulatów życiowych--prawa, jako nieod- 
zownego warunku bytu człowieka i jego 
wolności, i obowiązku, który utrzymuje 
jedność społeczną, i podobnie jak wol- 
ność człowieka jest głównym warunkiem 
wszelkiego postępu, tak też i jedność 
społeczna daje ład i porządek. 

Najpierwszem zadaniem człowieka na 
ziemi jest być wolnym, ale też i odpo- 
wiedzialnym za swoje czyny; człowiek 
więc, broniąc swego pona ze Stanowczo- 
ścią, powinien wypełnić obowiązki swe 
wiernie, obowiązek bowiem bez prawa 
jest niewolą a prawo bez obowiązku 
—strasznym nierządem. Nauka życia 
jest zaiste wielką a polegą głównie na 
rozumnem pojmowaniu wolności. 


Nieczuja. 


Przegląd polityczny. 


Bułgarya a Austro-Węgry. 


Po zakończeniu konfliktu cłowego 
między Austro-Węgrami a Serbią, któ- 
rego powodem była bulgarsko-serbska 
unia celna, zmienił się ton prasy bul- 
garskiej, Z nieprzyjaznego stał się ra- 


dzielnych istnień, bez których wszelka | ptem łagodny i uniżony: Organ rzą- 


Bez 
maski. 


Nastrój był poważny, suchy i kar- 


cy. 

T Zrozumiałem, że sprawa największe- 
s mego przyjacicla, niepełnoletniej 
osi, stanowczo i bezpowrotnie jest 
przegrana. 

= Przeczytawszy głośno list *) Orzeszko- 
wej i kilku innych „ryzykownych“ li- 
twinek, żądający przyznania kobietom 
praw obywatelskich, doznałem zrazu 
uczucia przygnębiającego wstydu, bo 
żądanie to brzmiało mi w uszach po- 
nurą nutą cierpień heloty, zdawało mi 
się wołaniem krzywdy przeogromnej, 
skargą duszy ludzkiej, hańbionej wię- 
zami. 

Oprzytomniła mnie cisza bezdenna 
i głos surowy. 

— Dla chronicznych kobieciarzy na- 
wet w wieku spóźnionym ratunku nie- 
ma. 

Po osłodzeniu pigułki pobłażliwem 
spojrzeniem kobiecej Części salonu, 
usłyszałem wykład o zdolności prawnej 
dusz ludzkich (czytaj męskich), który 
poniżej streszczam. 


*) „Kuryer Wileński", 


Otóż my, którym los łaskawy zaro- 
stem twarz ozdobił, posiadamy jakoby 
odwieczne prawo na wszelkie „prawa“ 
doczesne w granicach między kode- 
ksem karnym i zaregestrowaną (często 
gy" kategoryą rzeczy niemożli- 
wych. 

"BAT ponieważ majestat duszy ludz- 
kiej (czytaj męskiej) wymaga bezwgłę- 
dnej pełni i nie znosi kurczenia się 
i ograniczeń, więc posiadanie „prawa“ 
nie może być uzależnione od orga- 
nicznej sprawności posiadacza. 

Nakoniec, ponieważ sprawność czyn- 
ną reguluje życie, stąd też głuchy nie 
zostaje dyrektorem pułkowej orkiestry, 
ślepy kontrolerem aparatów mechanicz- 
nych, a głupiec (co zresztą jak czasem) 
lokatorem fotela prawoznawcy; przytem 
nawet prezydentowi rzeczypospolitej no- 
wo-afrykańskiej wolno jest w chwilach 
najbardziej urzędowych zachorować bo- 
daj na niestrawność. 

Nabrawszy nieco otuchy, spróbowa- 
łem zareklamować prawa niepełnole- 
tniej Zosi; lecz reklamacya moja ohy- 
dnie upadła. 

Zacząłem tak: — jeżeli się nie mylę, 
dusza Zosi jest duszą ludzką... 

Przerwano mnie zapewnieniem: pań- 
skie poetyczno-polityczne elukubracye 
dostatecznie są znane czytelnikom 
„Dziennika“. 

Zacząłem znowu: — majestat duszy 
ludzkiej... 

I znowu mnie przerwano wołaniem:— 
majestat nic niema wspólnego z wybo- 
rami! Ponieważ niepełnoletnia Zofia 


jest kandydatką na żonę a ipso facto | Powiem szanownym państwu wię- 


na matkę, babkę i prababkę całego 
klanu; ponieważ lekkomyślny jej obroń- 
ca nie może być stróżem dziatek, ma- 
mek, pieluszek moralności wewnętrznej, 
garderoby zwłaszcza męskiej i dobro- 
stanu kuchni przyszłego gospodarstwa 
swojej klientki; i ponieważ lekkomy- 
ślny agitator przewrotu nie może za- 
gwarantować pomyślnego zdrowia swo- 
jej klientki, w czasie naprzykład wybo- 
rów, więc udział jej w życiu obywatel- 
skiem jest niepożądany— ergo niepoży- 
teczny. 

Moja wzmianka o dozwolonych cier- 
pieniach prezydenta stanów nowo-afry- 
kańskich dobija mnie ostatecznie. 

Wołam: — pan prezydent nowo-afry- 
kański... 

I otrzymuje wzamian argument nie- 
zbity. 

— Jest, mój panie, prezydentem! 

Po takowej konfuzyi broni jednakże 
nie składam i próbuje dróg ubocznych. 

Powiadam tedy: 

— Proszę szanownych państigi, ja 
nie żądam bynajmniej artykułu, który- 
by nakazywał mojej klientce brać 
udział w wyborach, ja proszę tylko, aby 
jej przyznano prawo wyborcy... Ja pro- 
szę panów argumentuję tak... Każdy 
idyota ma prawo stworzyć arcydzieło 
i przejść do kategoryi geniuszów; czte- 
rokrotnie karany arcyzbrodniarz ma 
prawo stworzyć cnotę i zostać świętym. 
My wiemy. że on tego uczynic mie mo- 
że, a jednak twierdzimy—on, jako czło- 
wiek do czynów takich jest uprawnio- 


cej: — w Anglii i Balfour, i jego prze- 
ciwnik, Campbel-Bannermann, oświad- 
czyli się za przyznaniem kobiecie praw 
wyborczych... 

W tem miejscu przerwano potok 
słów moich stanowczym protestem. 

— Znowu, mój panie, poematy tym 
razem na tle egzotyczno-groteskowym. 
Anglia jest perfekcyą w sferze arysto- 
kracyi, krawatów i tak zwanych „ma- 
teryałów angielskich* (wie pan? — te 
w kraty...) tak samo, jak pańska kli- 
jentka jest doskonałością w sferze pię- 
kna, miłości, oraz zdań decydujących 
na scenie dramatu małżeńskiego. Poza- 
tem Anglia jest, była i będzie tylko 
Anglią, a pańska niepełnoletnia klien- 
tka jest, była i zostanie tylko kobietą... 

Straszny zarzut „tylko kobieta“, usi 
łuję zwalczyć ostatnim argumentem, 
powołując się na niezwykłe uzdolnie- 
nia i poprostu na nadzwyczajny rozum 
mojej klientki. 

Argument mój spotyka szmer niesły- 
chanie pochlebny... 

— Naturalnie, i owszem, nie prze- 
szkadzamy!... Z Tańskich Hofmanowa 
pani Orzeszko, pani Konopnicka, niebo- 
szczka Qwierczakiewiczowa, bodaj nawet 
Ellen Key, jeżeli szanownemu panu 
o lewicę idzie. 

— To jest, jak mam to rozumiećź,.. 

— 0! to bardzo proste. Wie pan?... 
leternel féminin... Uważa pan?.. na- 
wet w sferze rad, w sferze pomysłów... 


panie, kobieta-macher!... Czy szanowny 
pan zrozumiał?... 

— Zrozumiałem. 

— Ma to być, proszę szanownych 
państwa, jak w kancelaryi pana rejen- 
ła Głuptowicza, który otrzymał nomina- 
cyę dzięki protekcyi, oraz dziedziczne- 
mu władaniu tym interesem, a biuro 
jego opiera się na rozumie pomocnika, 
który całe życie pobiera 25 rb. mie- 
sięcznej gaży i nigdy oficyalnych pod- 
pisów na dokumentach nie kładzie, po- 
nieważ przy dziedzicznym braku pro- 
tekcyi jest, że tak powiem, bezimienny. 

W salonie zerwał się szmer nieprzy- 
Jazny. 

— (o to ma być?...—pytano groźnie. 

— Rzecz prosta...—odparłem.— Dusza 
mojej klientki w życiu  publicznem 
musi pozostać bezimienną, ponieważ 
jest to dusza „bez protekcyi*... ` 

— Pan chcesz przewrotu... 

— Bynajmniej. W połączonych ga- 
mach czynu ludzkiego, niektóre dźwię- 
ki brzmią głucho, czasem zanikają, lub 
stają się chrypliwym, potwornym zgrzy- 
tem, Wydobycie pełni harmonijnego 
zespolenia drogą rozumnej, nietamowa- 
nej przesądem ewolucyi. 

Przerwano mnie okrzykiem: 

— Rozumiemy!,.. 

— Wszystko to, łaskaweo, potrzebne 
ci | dla napisania felietonu i jeżeli 
redakcya wogóle cierpi pana, to my 
musimy powiedzieć — zapozwoleniem! 
Puszysta mowa to jedno, zwaryowany 
artykuł to także co innego, ale życie 


Ale nigdy... Weib als kommis BRA jest tańcem na głowach, bo tego 


rodzaju eksperymenty kończą się zwy- 
kle kalectwem. 

W rezultacie musiałem napisać do 
mojej niepełnoletnie) przyjaciółki na- 
stępującą epistołę. 

„Kochana Zosiu*, Chociaż jestem 
zmurszały grzyb, bo oddawna skończy- 
łem lat osiemnaście, chociaż jestem 
obrzydliwy wstecznik, bo w strajku 
szkolnym udziału brać nie mogłem, 
chociaż jestem wstrętny filister, albo- 
wiem, jako sierota, szczęśliwie przez 
was powziętym obyczajem, rodziców 
moich uspołeczniać i edukować nie 
mam sposobności, jednakże sprawę two- 
ją broniłem zajadle i szczerze*. 

„Niestety, przegrałem“. 

„Dusza twoja, Zosiu, została uznaną 
za duszę „bezdziedzicznej protekcyi*, 
wobec czego masz prawo zostac co 
najwyżej genialnym pomocnikiem bez- 
darnego pana rejenta*. 


„Twój wielki przyjaciel 
Edward-Marya*. 
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dowy „Nowy Wek* wystąpił przed kil- 
ku dniami z artykułem, w którym, za- 
pominając o dawnej nieprzyjaźni, dzię- 
kuje Austro-Węgrom za przychylne za- 
kończenie sporu i poleca Bulgaryę i 
Serbię dalszym względom monarchii 
austryackiej. „Nowy Wek“ zaznacza, 
że rząd bułgarski ożywiony jest chęcią 
utrzymania najlepszych stosunków z 
Austro- Węgrami, a naród bulgarski nie 
zapomni o wdzięczności, jaką płaci te- 
raz monarchii habsburgskiej za jej ży- 
czliwość dla obu państw bałkańskich. 


O śmierci Ras-Makonnena donoszą 
ostatnie telegramy. O chorobie jego 
wiedziano już dawno w Europie. Był 
to blizki krewny Menelika, władey Abi- 
synii, i cieszył się nieograniczonem je- 
go zaufaniem. Mówiono nawet, że Ras- 
Makonnen będzie następcą Menelika. 
Piastował on godność gubernatora Ha- 
wasu i zastępował często Monelika w 
rządach. Przed kilku lat mianowany 
został wicekrólem Hawasu. W czasie 
wojny abisyńsko-włoskiej oddał Makon- 
nen wielkie usługi, jako doskonały stra- 
tegik i dzielny dowódca. 

W Europie był znany i ceniony. Od- 
był kilka wycieczek do Włoch, Paryża 
i Londynu, gdzie wzbudzał ogólny po- 


dziw malowniczym swym strojem. 
Zmarł licząc lat 46. 
* 
* 
Misya chińska w Berlinie Druga 


misya chińska, wysłana do Europy dla 
zapoznania się z zachodnio-europejskimi 
stosunkami i instytucyami, bawi obe- 
cnie w Berlinie. Cesarz Wilhelm przy- 
jął deputacyę z wielką pompą i woj- 
skowymi honorami. 

Misya w komplecie była w pałacu 
królewskim na śniadaniu. Cesarz sie- 
dział między ministrem Pai i wicekró- 
lem Tuan-Feng. Oczywiście, cesarz nie- 
miecki wystąpił z mową, w której o0- 
świadczył chińczykom, że znajdą w 
Niemczech dużo przykładów, godnych 
naśladowania, dużo rzeczy, które po- 
winny być w Chinach zastosowane. Ce- 
sarz niemiecki zapewnił misyę, że po- 
lecił swym ministrom ułatwić jej zada- 
nie. Po śniadaniu członkowie misyi 
przyjęci byli przez cesarzową, której 
wręczyli bogate podarki, jako to: jedwa- 
bie, wyroby z laku, złotogłowia i wazy 
porcelanowe. 

Misya chińska udaje się do przemy- 
słowych dzielnic Westfalii i Prus nad- 
reńskich. Chińczykom towarzyszą u- 
rzędnicy ministeryum spraw wewnętrz- 
nych i zagranicznych. Spodziewają się, 
że rezultatem realnym misyi chińskiej 
będzie wielkie wzmocnienie się zamó- 
wień dla przemysłowców niemieckich. 


Listy krakowskie, 


Kraków, w Marcu 1906 r. 


Nigdy tak bacznie nie nasłuchiwali- 
śmy tętna waszego życia, nigdy wieści 
z Rosyi nie były tak pożądane, nie 
wzbudzały tyle trosk i tyle wzruszeń. 
Przyczynia śię do tego nietylko waga 
chwili, nietylko niesłychana działalność 
historycznego momentu. Kraków dotąd 
jeszcze, chociaż już nie tak, jak przed 
miesiącem, przepełniony jest chwilowy- 
mi wychodźcami, dla których wieści od 
nas nie są wieściami z za kordonu, lecz 
czemś bezpośredniem i bardzo biiskiem. 
Wytworzył się wskutek tego jakiś nad- 
zwyczaj Ścisły łącznik, który gorączkę 
waszego życia przelewa wprost do nas 
i samo to życie, otoczone do niedawna 
jeszcze balastem niepotrzebnych zmy- 
ślań i przesady czyni dla nas bardziej 
jasnemi. 

I u nas spokój wewnętrzny coraz bar- 
dziej staje się złudą, a pomruk, jeżeli 
nie huraganu, to groźnej burzy daje się 
słyszeć coraz bliżej i coraz wyraźniej. 

Oczekiwanie ordynacyi wyborczej po- 
rusza do głębi, do podstaw wszystkie 
najbardziej zasadnicze czynniki prawno- 
politycznego bytu Galicyi. To eo było 
zmurszałem i stało tylko siłą inercyi mo- 
że się zwalić, to co było wątpliwem i 
niepewnem łaeno zmienić się może w 
groźne i niebezpieczne. 

Odkrywa się olbrzymie pole dla poli- 
tyki hazardu, dla czarnych kruków za 
mętu, dla bezliturnych fanatyków fra- 
zesu i cnót papierowych. 

Niema dwóch zdań, co do stanu w 
którym trwaliśmy dotąd — stan ten 
był zły i nienormalny, ale wśród walk, 
waśni i sporów partyjnych nie wyłonił 
się dotąd kierunek, który-by mniej wię- 
cej wytknął jasną drogę wyjścia. 

Jedno tylko jest pewne — -możemy 
być pokrzywdzeni i musimy wytężyć 
wszystkie siły aby klęski uniknąć i wy- 
walczyć dla siebie słuszne, a przynale- 
żne nam prawa. 

Rozwiązuje się Towarzystwo opieki 
nad weteranami z r. 1830-go. W cią- 
gu owego istnienia z pomocy jego ko- 
rzystało około trzystu zasłużonych i dro- 
gich naszemu sercu starców, dzisiaj po- 
został już tylko jeden. Niedługo świad- 
kowie i pracownicy wielkich czynów i 
wielkiego bólu znikną z pośród nas 
nazawsze. 

Nieco ze statystyki krakowskiej. We- 
dług ostatnich danych ludność Krako- 
wa wynosi 101789 głów, a w tej liczbie 
50,099 mężczyzn i 51,690 kobiet. Za- 
łoga wojskowa składa się z 6,049 lu- 
dzi. Kraków zamieszkuje — 73,36+ ka- 
tolików i 28,425 żydów. . 

Xyz. 


Sprawy polskie. 


Królestwo Polskie. 


Mamontow i szkoły polskie. 


Specyalny delegat ministeryum oświa- 
ty. p. Mamontow, bada szczegółowo za- 


żalenic reprezentantów społeczeństwa 
polskiego, z powodu braków szkolnic- 
twa politycznego w Królestwie Polskiem. 
P. Mamontow osobiście może się prze- 
konać, jak bardzo administracya szkol- 
na w Królest. nie liczyła się w niczem z 
żądaniami społeczeństwa polskiego. P.Ma- 
montow musi przyznać, że żądanie szko- 
ły polskiej w kraju polskim jest zu- 
pełnie uzasadnione, że jest konieczno- 
ścią, której żadna siła nie zdoła już 
zmienić. 

„Onegdaj przyjmował p. Momontow lirzne 
deputacyc obywateli miejskich warszawskich 
szkół rzemieślniczych. Deputacya przedstawiła 
stan dotychczasowy wykładów w szkołach rze- 
mieślniczych niedzielmych, oraz potrzebę wpro- 
wadzenia języka polskiego, jako wykładowego. 
Delegat przychylnie przyjął wnioski i oznaj- 
mił pp. Fr. Karpnisktemu, inz. Sierkowskie- 


mu ? in, iż sprawę tę przedstawi mini- 
strowł. 

Komitet rady opiekuńczej szkoły im. Ko- 
narskicgo przedstawił p. Mainontowowi piš- 


mieny memoryał, uzasadniający potrzebę i słu- 
szność żądań wprowadzenia w szkole tej wy- 
kładów w języku polskim. Do memoryału do- 


łączono wszelką korespondencye, prowadzoną 
z władzami w tej sprawie dotąd bezskute- 
cznie. 


Wogóle o przyjęciach u delegata ministe- 
ryum oświaty „Warsz. Dniew.* podaje szcze- 
góły następujące: 


„Wczoraj r. t. Mamontow przyjął około 150 
petentów, w których liczbie znaleźli się ludzie 
rozmaici: przełożeni i przełożone szkół prywa- 
watnych, kilku nauczycieli zakładów nauko- 
wych rządowych, księża, nauczyciele szkół po- 
czątkowych, studenci, rzemieślnicy, włościanie. 
Każdy uznawał, iż jego prośba jest najwazniej- 
szą i prosił o jej zaspokojenie. Były też depu- 
lacye od grup pojedynczych i miast. Pomię- 
dzy innymi zgłosili się nauczyciele rosyanie 
szkół poseak omre poszkodowani w czasach 
ostatnich skutkiem ścigania ich przez agitato- 
rów i proszący o ulżenie ich cięzkiemu poło- 
żeniu: przedstawiali się też nauczyciele ele- 
mentarni polacy, wyrazając gotowość wyja- 
śnienia stanu sprawy szkolnej. Z deputacyi 
wymienić należy: od cechów rzemieślniczych 
warszawskich, od właścicieli domów w War- 
szawie, od kolegium ewangelicko-reformowane- 
go, od mieszkańców m. Łukowa w gub. sic- 
dleckiej w sprawie przekształcenia czterokla- 
sowej szkoły miejskiej, od mieszkańców Pul- 
tuska w sprawie tamtejszego gimnażyum, od- 
włościan z pow. łowiekiego i błońskiego i in- 
ne. Przyjęcie. które rozpoczeło się o g. 2i pół, 
trwało do późnego wieczoru“. 


Wybory do Dumy. 


Wczoraj odbyły się wybory wsród 
robotników fabrycznych. W znacznej czę- 
ści fabryk warszawskich robotnicy nie 
wzięli udziału w wyborach. W Łodzi 
odbędą sie wybory robotników fabrycz- 
nych w dn. 11 kwietnia. 


Wybory do Rady Państwa. 
Zasadnicze wyjaśnienie senatu, 


„Komisya guhernialna wyborcza w Radomiu 
zwróciła się do senatu o wyjaśnienie, czy mo- 
gą być wybierani do Rady Państwa ziemianie, 
którzy otrzymali wykształcenie zagranicą. a 
jeżeli mopa, to jaki stopień wykształcenia za- 
granicznego odpowiada wymaganiom ustawy 
Rady Państwa, i jakiemi dokumentami należy 
go stwierdzić przy sporządzeniu list wybor- 
czych. 

Zapytanie niniejsze uzasadniozo oko!iczno- 
ścią, że olbrzymia większość osób, posiadają- 
cych w Królestwie Polskiem cenzus majątko- 
wy, wymagany do obioru na członka Rady 
Państwa, otrzymała właśnie wykształcenie w 
szkołach zagranicznych. 

Jednocześnie komisya radomska zadała sena- 
towi drugie pytanie: Czy kandydat na członka 
Rady Państwa musi znać język rosyjski? Prze- 


pisy o Dumie zastrzegają tę znajomość, usta- 
wa zaś Rady Państwa pomija ten szczegół 
milczeniem. 


Wyrok senatu, brzini tak: 

Według przyjętej przez Swod zakonow 
terminologii, nazwa „szkół wyższych i średnich“ 
służy wyłączuie szkołom ojczystym („otiecze- 
stwiennym*). Nadto art. i5ustawy o prawach 
służbowych (wydanie 3896 r.) opiewa: „Mło- 
dzież rosyjska powinna wychowywać się prze- 
dewszysikiem w szkołach ojczystych, a jeżeli 
nawet w domu, to zawsze w Rosyi". 

Ztąd wynika, że nowa ustawa Rady Państwa, 
mówiąc o ukończeniu bodajby szkoły średniej 
lub o złożeniu odpowiedniego egzaminu, ma 
na myśli wyłącznie osoby które, A 
szkołę średnią w państwie rosyjskiem lub 
złożyły odpowiedni egzamin w porządku 
przez prawo wskazanym. 

Pominięcie w ustawie Rady Państwa warun- 
ku znajomosri języka rosyjskiego tem się wła- 
śnie tómaczy, ze każdy członek Rady Pań- 
stwa musi posiadać świadectwa z ukończenia 
co najmniej szkoły średniej, które zarazem 
świadczy o znajomości języka rosyjskiego. 

Ukończenie szkoły zagranicznej nie daje 
tej rękojmi, a przytem niepodobna w każdym 
poszczególnym przypadku rozważać, czy świa- 
dectwo takiej lub owakiej szkoły zagranie znej 
odpowiada swiadectwu krajowemu. 

Senat postanowił przeto wyjaśnie, Że kto 
chee być wybranym na członka Rady Państwa, 
czyli najwyższej instytucył państwa rosyjskiego, 
ten musi wykazav się zukończenia 
chociażby tylko średniej szkoły rosyjskiej lub 
złożyć odpowiedni egzamin rządowy. W wy- 
imaganiu tem mieści się zarazem warunek po- 
siadania języka rosyjskiego. 


Pierwszy dziennik ludowy w Królestwie. 


Otrzymaliśmy pierwsze numery no- 
wego dziennika w Warszawie pod ty- 
tulem: „Naród*, wydawanego dla ludu. 
Numer składa się z kartek in .quarto 
i jak na pismo ludowe przystało, ko- 
sztuje 2 grosze (1 kop.), na prowincyi 
4 grosze, | 

Pomimo szezupłych rozmiarów pisma, 
zawiera ono dokładne i liczne informa- 
cyjne wiadomości o sprawach polskich 
i obcych. Artykuły wstępne omawiają 
ze stanowiska narodowego tak aktual- 
ną sprawę wyborów do Dumy peters- 
burskiej. 

Redakcya obiecuje co tydzień ilustro- 
wany dodatek literacki. 

Nowemu pismu pzesyłamy najserde- 
czniejsze życzenia, powodzenia. 


Wybory w fabrykach. 


W środę odbyły się w 114 fabrykach 
warszawskich wybory pełnomocników 
robotniczych. 

Prawie do wszystkich 114 fabryk 
władze przysłały wojsko w liczbie od 4 
do 10 żołnierzy, niekiedy z policyan- 
tem, niekiedy—bez. Oddziały te prze- 
ważnie stanęły przed fabrykami pz 
wejściu, w niektórych zaś fabrykach — 
wewnątrz. 

W 50 fabrykach robotnicy odmówili 
wzięcia udziału w wyborach. 

Według otrzymanych informacyi w 
fabrykach: Temlera i Szwedego, Gostyń- 
skiego i spółki i „Wulkan* wybory nie 
doszły do skutku zupełnie. Rozrzucono 
znaczną ilość proklamacyi przeciw wy- 
borczych. W fabrykach Temlera i Szwe- 
dego i Gostyńskiego, robotnicy opuścili 
nawet zajęcia. 

W warsztatach kolei Warszawsko-Wie- 
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deńskiej, wybory z powodu odmowy 
robotników—do skutku nie doszły. 

Natomiast wiadome są wyniki z 3 
fabryk następujących. 

H. Gerlach, fabryka narzędzi optycz- 
nych i geodezyjnych, 54 robotników, 
wybrany Ludwik Chwilarski. 

I. Franaszek, fabryka obić papiero- 
wych, 87 robotników, wybrany Piotr 
Nowak. - 

S. Jung, browar, 58 robotników, wy- 
brany Jakób Cyprysiak. 

Wybory te odbywały się spokojnie, 
przez aklamacyę, po odpowiednich prze- 
mówieniach. Wybrawszy swego pełno- 
mocnika, robotnicy zabrali się do pracy. 


W Galicyi. 


Wyodrębnienie Galicyi, 
modzielności prawodawczej i admini 
stracyjnej Galicyi weszła wczoraj na 
porządek dzienny obrad izby poselskiej 
pod formą wniosku nagłego. Postawi- 


kwestya sa- 


ła go grupa wszechniemiecka, prowa- 
dzona przez Schonerera. Wprawdzie 
poseł Wolf zapowiedział ubiegłego 


czwartku także wniosek nagły w spra- 
wie wyodrębnienia, lecz termin wnie- 
sienia oznaczył zbyt późno, aż po zała- 
twieniu reformy przemysłowej. Przez 
to samo narażał całą sprawę na zatra- 
tę. Boć samodzielność prawodawczą 
i administracyjną może Galicya uzyskać 
dla naszego kraju, najsnadniej podczas 
przeobrażania prawa wyborczego w Au- 
stryi i z uwagi na to przeobrażenie, 

Dlatego grupa Schónerera postarała 
się o potrzebną ilość podpisów i pole- 
ciła posłowi Steinowi opracować mowę, 
którą tenże wygłosi celem poparcia 
swego wniosku. 

Dla gabinetu pana barona Gautscha 
postawienie kwestyi wyodrębnienia Ga- 
licyi na porządku dziennym, jest wy- 
padkiem bardzo niemiłym. 

Niemcy z stronnictwa ludowego wnio- 
sek ten popierać będą, Koło polskie 
również musi się za nim oświadczyć, 
choć smutno to zapisać, że potrzeba 
było aż wszechniemców, aby wniosek 
wyodrębnienia Galicyi i rozszerzenia jej 
prawno-politycznego samorządu stanął 
na porządku dziennym parlamentu. 

W najtrudniejszem położeniu są cze- 
si, którzy jako autonomiści, muszą gło- 
sować za rozszerzeniem autonomii gali- 
cyjskiejj a z drugiej strony obawiają 
się, że po usunięciu się polaków z par- 
lamentu austryackiego wydani będą na 
łup niemcom. 

A wyjście jedynie jest; ogólna rewi- 
zya konstytucyi wyodrębnienia i Gali- 
cyi i krajów korony św. Wacława, 


Na Litwie. 


Związek 11/30 października na Litwie. 


Niedawno odbył się w Wilnie zjazd 
członków Związku 30 października z Li- 
twy i gubernii Nadbaltyckich. 

Miejscowi rosyanie pokładali wielkie 
nadzieje w Związku, ale zjazd moskiew- 
ski zupełnie ich rozczarował, gdyż chę- 
ci ich odpowiedniego wyświetlenia spra- 
wy rosyjskiej na kresach, nie spotkały 
się z poparciem ogółu, ponieważ cen- 
trum absolutnie nie rozumie interesów 
rosyjskich kresów. 

Podnoszono _ przedewszystkiem, 
rdzenna ludność rosyjska w kraju, za 
jaką uważają białorusinów, nie będzie 
mogła przeprowadzić odpowiedniej ilo- 
ści swych posłów do Dumy, gdyż przy 
wyborach panami sytuacyi będą polacy 
i żydzi. 

Rozwijano nawet myśl odłączenia się 
od Związku 30 października i utworze- 
nia organizaeyi, obejmującej wszystkich 
rosyan w kraju. 


ŻE 


Z prasy polskiej. 


Bolesław Lutomski należy do pu- 
blicystów głębokich. Przemawia rzadko, 
ale ile razy głos zabiera, zasługuje na 
to, aby był wysłuchany. 

Mówi zawsze z najgłębszego przeko- 
nania, a rozumowania swe opiera na 
poważnych studyach historycznych i 
głębokiej znajomości psychologii naro- 
dowej. Mamy do zaznaczenia na tem 
miejscu, gdzie głosy prasy polskiej co- 
dziennie notujemy, niepospolity artykuł 
p. Lutomskiego, zamieszczony w „Kurye- 
rze Warszawskim,* o chorobach społe- 
czuych, które obecnie przeżywany. U- 
noszą się one w powietrzn i zewsząd 
nas otaczają i są, jak ta zaraza, co 
idzie z żywiołową siłą. Lutomski bada 
genezę tej zarazy moralnej, szuka jej 
głębszych przyczyn. 


Historya HEEL» codziennie krwią na- 
brzmiałe rachunki do uregulowania.  Żyliśmy 
długo, w nędzy, ciemnocie i upodleniu. 

Państwowość rosyjska, kładąc od lat kilku- 
dziesięciu tamę pracy społecznej, sprzyjała za- 
równo u siebie, jak i w ziemiach polskich, ro- 
zwojowi chorobliwego anarchizmu na nieznaną 
skalę i w nieznanym gatunku. Nie jest to a- 
narchizm w rodzaju Elizeusza Reclus'a i Pio- 
tra Krapotkina, którzy w obaleniu i rozbiciu 
organizacyi politycznej państw dzisiejszych, w 
rozkładzie instytucyi państwa widzą wyzwolenie 
ludzkości z pod narzuconej przemocy i marzą, 
że federacya wolnych, samorządnych gmin ro- 
zwinie dopiero właściwe cnoty spełeczne i za- 
pewni pomyślność wszystkim. 

Rosyjski system policyjny hoduje u siebie, 
zarówno jak 1 u nas, innych jeszcze anarchistów, 
grożniejszych dia cywilizacyt. Ci nie mają ani 
teoryi. ani ideałów przyszłości, ani programów 
ukształlowania społeczeństw. Jeżeli weźmie- 
my np. ciemną, dziką i drapieżną hordę, wy- 
stepajacą w Warszawie pod nazwą „nożowców", 
w Petersburgu i Moskwie pod nazwą „bosia- 
ków“, do których duszy zajrzeć potrafi tylko 
umysł tak nawskroś wschodnio - rosyjski, jak 
Gorkij. to widzimy, że jest ona groźna nietylko 
dla osobistego i publicznego bezpieczeństwa, 
ale działa jeszcze, jak zaraza moralna. na ca- 
ły obyczaj warstw niższych i stała się nieobli- 
czonym czynnikiem waśni społecznej. 

Przygotowywała się też oddawna najgorsza 
forma tej waśni. Biurokracya, powstrzymawszy 
przyrodzony rozwój społeczeństwa, nagromadziła 
tyle chorób wewnętrznych i nienawiści raso- 
wych, zaszczepiła tyle trądu wschodniego typo- 
wi polskiemu, w tak okropnem zdziczeniu niz- 
szym warstwom wzrastać kazała, że tylko da- 
leko sięgający rozwój reform wewnętrznych 
mógłby uzdrowić społeczność i odsunąć brze- 
inienną katastrofami przyszłość. 


Ten system biurokratyczny uczynił 
wiele złego w Polsce, skrępował nas, 
doprowadził do zwyrodnienia. 


W  konsekwencyi otrzymano najbierniejsze 
pod słońcem społeczeństwo, zarówno w Rosyi, 
Jaki w Polsce, zdolne tylko do odruchów. które- 
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by potrzebowało obecnie długiej i porządnej 
szkoły, aby się mogło wyprostować, wzmocni“ 
i wykształcić do pracy samodzielnej. 

Państwo, uchodzące w oczach niektórych euro- 
pejskich, uieświadomych rzeczy konserwaty- 
stów za par excellence monarchiczne i 
zachowawcze, zmełło na otręby wszelkie korpo- 
racye społeczne, zostało samo ze swoim dzikim 
motłochem, który, w chwili krytycznej. jak ku- 
pa piasku, wiatrem niesiona, niewiadoma, w 
Jaką zwróci się stronę. 


W swej psychologii zarazy moralnej, 
która czyni obecnie spustoszenia w 
społeczeństwie polskiem, p. Lutomski a- 
nalizuje czynniki rozkładu i jasno widzi 
skutki, do którego doprowadziło długo 
letnie skrępowanie społeczeństwa wię- 
zami biurokratycznemi. 

Nastąpił zanik funkcyi społecznych i 
rozbujanie żywiołów najgorszych, rozpę- 
tanie namiętności społecznych. 

A do tego przyszła rewolucya z pół- 
nocy. 

Czego nie zdążyła znieprawić biuro- 
kracya, to dokona rewolucya. 


Rewolucya budzi wszystkich, ule omija na- 
wet filistrów, pogrążonych w życiu tłustem ! 
czczem. I o dziwo! tam, gdzie dotychczas pa- 
nował kult rubla, a wyraz „polityka“ wymawia- 
ło się z odrazą lub obawą, lub gdzie formuł- 
kami estetycznemi pokryć usiłowano płaskie 
i zwierzęce istnienie „rewolucyi,* następu- 
je zmiana „w scenie widzenia”, robigro- 
sze i karyerowicze grzmią radykalnemi fraze- 
sami, arlekini wspinają się na palce, ażeby na- 
stroszoną miną przesłonie nikłość swych rysów, 
wszyscy zaklinają się na ludzkość, postęp, bra- 
RU dobro upośledzonych i pokrzywdzo- 
nych. 

To do niczego nie obowiązuje, boza zasłoną 
radykalnego frazesu wieść można dalej wygo- 
dnie żywot ciasny i samolubny, nie urozmaico- 
ny, ani jedńym czynem pożytecznym. 'Tymcza- 
sem otoczenie, króre mie widzi sprzeczności 
między słowem a postępowaniem, wielbi i o- 
klaskaj” arlekinów. 

W tej rozbieżności zamiarów i popędów, w tem 
rozklejaniu się, jeśli tak powiedzieć wolno, społe- 
ezeństwa,które przyśpieszyła krwawa wilgoć po- 
nurego momenu  dziejowego, wszystkie stare 
grzechy wychodzą z ukrycia, rany odnawiają 
się na nowo, tłumione fałsze głośno wołają oza- 
przeczenie. Społeczeństwo poiskie, kształcące 
1 kształtujące się w przeciągu dziewięciu wie- 
ków na wzorach cywilizacyi łacińskiej, w wie- 
lu kierunkach wytwarzające własne samoistnt 
i piękne formy, uległo od lat siedemdziesięciu 
pięciu, z wyjątkiem kilku chwili przerwie w 
swoim rozwoju. 

Obezwładniono je, skrępowano, narzucono mu 
pojęcie obce, zakazano ciągnąć nić żywota, za- 
kazano czerpać wyobrażeń z powszechnej skarb- 
nicy ludzkości. Eldar bez szkół i insty- 
tucyi wychowawczych, bez umiejętności naukov- 
wych oryanizacyi politycznych, bez ognisk ży- 
cia publicznego i bez ducha publicznego, za- 
truto nam źródła moralne. 


I oto do czegośmy doszli. Swiad- 
czy o tem okropny stan rozluźnienia 
wszelkich więzów społecznych. Trzyma 
się dzielnie jeszcze lud wiejski i w nim 
cała nasza przyszłość i nadzieja. Modą 
jest obecnie napadać na szlachtę pol- 
ską. Spadają na nie gromy z pism 
radykalnych i socyalistycznych, czynią 
ją odpowiedzialną dziś nietylko za 
wszystkie grzechy przeszłości lecz za 
niezawinione winy teraźniejszości. 

Mówiono na wiecach po manifeście 
konstytucyjnym, mówią i teraz: „Szla- 
chta w obronie wolności politycznej nie 
nie robiła; lud ginął a ona była na u- 
boczu. Potomkowie szlachty, pozosta- 
jący w pewnej jeszcze z nią łączności, 
ci, którzy nie zerwali stanowczo z prze- 
szłością, dziś także nie przyczynią się 
wcale do budowy ogólnego gmachu 
wolności obywatelskiej i urządzeń 
bytu. 

Nie było dość słów krytyki i urąga- 
nia szlachcie. 

Dziś mamy do zapisania znamienny 
głos w obronie szlachty z pod pióra 
redaktora radykalnej i bardzo postępo- 
wej „Gazety Wileńskiej“ p. Zenona 
Pietkiewicza, który pisze: 


Nigdy nie byłem obrońcą szlachty i nieraz 
występowałem ostro przeciwko niej, gdy cho- 
dziło o obronę interesów ludności wielskiej ro- 
holniczej. Ale tym razem występuję w obro- 
nie szlachty w imię prawdy historycznej. Oto 
fakty (zaczerpnięte z dzieła Maksimowa— „Sybir 
i katorga*): Od wiosny r. 1861 do 20 grudnia 
r. 1866 za udział w powstaniu wysłano szla- 
chty 4.252 osoby, z tej liczby do ciężkich roból 
poszło 1699, i, J, */5 czyli 40 proc. Stosunek 
ten według miejscowości tak się przedstawia: 
wysłano z Krolestwa Polskiego 1,244, z tej li- 
czby do ciężkich robót 506, l. j. 40 pr; z Li- 
twy i Białej Rusi 2,097, z tej liczby do cięż- 
kich robót 590, ezyli 23 pr.: z Wołynia, Podo 
la i Ukrainy 916, z tej liczby do ciężkich ro- 
hót 603, czyli 63 pr. Pomimo tedy, że na U- 
krainie, Podolu i Wołyniu, powstanie nie ro- 
zwinęło się więcej, niż w Królestwie Polskiem 
i na Litwie; pomimo mniejszej liczby szlachty, 
wysłano stamtąd ludzi tego stanu nietylko 
nie mniej, ale nawet więcej. Z każdej setki 
szlaclity na Litwie i Białej Rusi poszło na wy- 
gnanie 28 pr. Z każdej serki na Ukrainie, 
Wołyniu i Podolu poszło 66 pr. Z 3,399 lu- 
dzi. skazanych na ciężkie roboty, przestępcy 
według stanów znależli się w następującym 
stosunku cyfrowym: szlachty 1699, czyli 50 pr. 
duch iwnych 98 (3 pr.) mieszczan 676 (20 pr.) 
włuselan 705 (2 pr.), żołnierzy 212 (6 pr.). 

Tak więc w jednym tylko stosuukowo kró- 
tkim okresie, szlachta dała swoich ofiar poł o- 
wę w stosunku do innych stanów. Dodajmy 
do tego jeszcze rzesze stracone na Litwie, do- 
dajmy poległych na polu walki, dodajmy wre- 
szeie tysiące ludzi, wyrzuconych na głód i nę- 
dze z majątków skonfiskowanych, a będziemy 
mieli dowód, że szlachta w dziejach walki o 
wolność złożyła olbrzymie ofiary. Dziś syno- 
wie jej są proletaryuszami, są w znacznej li- 
czbie robotnikami, tak samo wyzyskiwanymi 
i cierpiącymi jak inni. Dziś stanowią oni sze- 
regi innych bojowników o wolność nie tylko 
polityczna, ale i społeczną. 


Pan Zenon Pietkiewicz powiedział pra- 
wdę, stwierdzoną historyą i krwią przy- 
pieczętowaną. 

I nigdy inaczej nie było. Na czele 
wszystkich rewolucyi w historyi stała 
zawsze szlachta. Zacytujemy słowa 
wielkiego historyka rewolucyi Francyi, 
Hipolita Taine'a: „Arystokracya, napojo- 
na zasadami humanitarnemi i radykal- 
nemi, przyczyniła się głównie do podko- 
pania przywilejów“. Wr. 1787 prawie 
wszyscy znakomitsi przedstawiciele pa- 
rów kk A się w parlamencie za 
oporem. „Taka była wówczas moda — 
mówi p. Vaublanc w swych wspomnie- 
miach (t. I., str. 117)—świat cały był e- 
konomistą; rozmawiano jedynie o filo- 
zofii, ekonomii politycznej, a zwłaszcza 
o ludzkości i o środkach wspomożenia 
kochanego ludu; dodajcie do tego sło- 
wo „równość“. Frązes ten podziwiano.* 
„ Wesoła filozofia Woltera pociągała nas 
bawiąc zarazem — pisze w swych pa- 
miętnikach hr. Segur — jakikolwiek był 
język wolności, podobała się nam ona 
swoją odwagą, równość — swoją wygo- 
dą. Woleliśmy słówko pochwały z ust 
d' Alemberta Diderota, niż wszelkie łaski 
króla. Dworacy, ulegając modzie, dwo- 
rowali Marmontelowi i Raynalowi. Ka- 
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żdemu się zdawało, że zdąża do dosko- 
nałości, nie dbając o przeszkody i nie 
lękając się ich. Szlachta klermoncka 
nakazuje posłom swoim, „żeby przede- 
wszystkiem żądali deklaracyi praw na- 
leżących się wszystkim ludziom. Szla- 
chta z ikeims żąda zburzenia Bastylii. 
Ks. Charost znosi w domach swych pań- 
szezyznę, ks. Baufiremont i setki innych 
idą za tym przykładem. Margrabia Miro- 
beau zakłada w dobrach swoich w Lim- 
susin bezpłatne biuro zgody.“ — Wszy- 
scy o nowym urządzeniu państwa na 
zasadach wolności i równości mówią, 
jako o rzeczy zupełnie naturalnej. A 
dziś na czele rewolucyi rosyjskiej nie 
stoją-ż naczelniey książęcych rodów? 
Okazuje się z tego, że frazes v reakcyj- 
nej szlachcie, która srogo lud gnębiła, 
należy do _ najwieratniejszych bajek, 
ktorym tylko niemcy mogą uwierzyć. 
Szlachta polska szła zawsze na czele 
myśli wolnościowej, za wolność przele- 
wało krew i oddawała swe mienie. 
Taką była, kto ją zna, wie, że taką sa- 
mą jest. 


Z prasy rosyjskiej. 


„Strana“ o przemysłowym rozwoju 
Królestwa. 


Podkreślając oryginalność przemysło- 
wego układu Królestwa, „Strana* upa- 
truje przyczyny słabości rynku wewnę- 
trznego Królestwa w tem, że Króle- 
stwo stworzyło swój przemysł nie wła- 
snemi siłami. lecz raczej zostało wcią- 
gnięte do niego szerokim rozwojem ży- 
cia przemysłowego krajów ościennych 

Autor niesłusznie pomija te prace 
doniosłe nad przygotowaniem kraju do 
życia przemysłowego, które  zapoczą- 
tkował Tyzenhaus, liczący wielu a nie- 
zmordowanych naśladowców, w ciągu 
całej epoki porozbiorowej. Te wysiłki 
stworzyły kadry robotników uzdolnio- 
nych, przygotowały grunt pod posiew 
przemysłu nowożytnego. 


Depesza inspirowana. 


Petersburska  Agencya Telegraficzna 
rozesłała depesze urzędowe z Kamieńca 
Podolskiego, o wielkiem  wzburzeniu 
ludności  chrześciańskiejj z powodu 
energicznej agitacyi wyborczej żydów. 
Stan jest bardzo trwożny—dodaje Agen- 
cya. Do gubernii wysłano wojsko ipv- 
licyę. 

Inaczej mówiąc, rząd przewiduje po- 


grom. Jednocześnie „Ruś“ otrzymuje 
wiadomość; iż zarówno w Kamieńcu, 


jak i w jego okolicach, jest zupełnie 
spokojnie. O żadnym „wzburzeniu” nie 
może być mowy. 

„Komu potrzebna jest ta mistyfika- 
cya? —pyta Ruś. , 

„Kijowskaja Ziżń* upatruje w tem 
groźny bardzo prognostyk przyszłego 
pogromn, plan którego może być już 
dojrzewa... 

W każdym razie jest to niewątpliwy 
manewr wyborczy. Czy skuteczny—wą- 
tpimy. Ludność kraju jest zbyt otrza- 
skana z rzeczami najbardziej straszne- 
mi. 


„Now. Wremia* o pokoleniu inteligencyi 
rosyjskiej! 


W duszy pokolenia 
zerwane na zawsze te struny, któremi 
serce odpowiada na dźwięki sławy 
i szczęścia, na moe i tryumf zwycię- 
stwa. Zanadto długo żyliśmy tą upa- 
jającą wiarą, zanadto zżyliśmy się 
z wielkością i wpływem, aby niespo- 
dziewane rozbicie się naszej sytuacyi, 
naszej potęgi i honoru nie spowodowa- 
ły w naszej duszy zamarcia wielu dro- 
gich uczuć, pozbycia się raz na zawsze 
drogich wierzeń.. 

Inne pokolenia — nasze dzieci i wnu- 
ki, być może stworzą nowy przybytek 
sławy rosyjskiej i nową legendę rosyj- 
skiego męstwa, lecz nam pozostała tyl- 
ko smutna pociecha ludzi, zbyt długo 
czekających przez całe życie, pozostała 
nam możność zwracać się z gorącem 
uczuciem serdecznej pamięci do mogił 
historyi naszej. 

Podkreśiamy ten ustęp wybornie, ma- 
lujący „załamanie się* psychologii ro- 
syjskiego społeczeństwa, przełom, który 
już podkreślone i należycie oceniono 
w polskiej prasie. Rzeczywistość zmie- 
niła się radykalnie i stara podstawa 
psychologii społeczeństwa rozsypuje się. 
Trzeba szukać nietylko smętnej pocie- 
chy w mogiłach, ale nowego oparcia 
w przyszłości. A na to trzeba śmiało 
i bez obłudy powiedzieć sobie, że prze- 
szłość nie powróci. Balansowanie zaś 
między dniem wczorajszym a jutrzej- 
szym, właściwa „Now. Wrem.* dążność 
do wykpienia się od tej rzeczywistości 
i przyszłości byle czem—nie może chy- 
ba dać podstawy do życia nowemu po- 
koleniu. 


obecnego już 


Ruch wyborczy. 


(Powiat Nowogród-Wułyński ( Zniahełski). 
Z nad Słuczy. 


Pośpieszam zawiadomić o rezultacie 
wyborów w 8 włościach (gminach). 4 
kuryi małej własności a mianowicie: 
Połońskiej, Baranowieckiej, Czartoryj- 
skiej, Dereniekiej, Tubarskiej, Ostropol- 
Romanowskiej i Miropolskiej. 

Uprawnionych do wyborów było o- 
sób 2122, a zjawiło się do urny wy- 
borczej 291. Wybrano 7 włościan ma- 
łorusinów, 2 wielkorosyan, 5 ducho- 
wnych prawosławnych i 5 katolików, 
z których jeden obywateli 4 z tak zwa- 
nej drobnej szlachty. Z innych gmin 
wiadomości jeszcze nie mam. Wybory 
pełnomocników od włościan ukazowych 
już się odbyły. O jakiejkolwiek presyi 
ze strony władz mowy nie było. Miro- 
wi pośrednicy, zwykle czynni, obecnie 
jakby się w ziemię zapadłi. Włościa- 
nie w niektórych miejscach przykazy- 
wali pełnomocnikom, by wybierali tyl- 
ko takich do Dumy, którzy ziemię pa- 


nom odbiorą! Wogóle była tendencya | 
do wybierania przedstawicieli z pośród 
siebie, bo, jak mówili: „Car chocze zna- 
ty, czewo nam treba:*. Wskutek czego 
kandydatury duchownych  prawosław- 
nych leciały bez pardonu. j 

Wogóle wybory urządzone są tak, by 
nikt, o ile można, o nich nie wiedział, 
by się odbywało wszystko z takim po- 
śpiechem, że gdyby takiem tempem szły 
reformy, mielibyśmy za rok raj u siebie. 
Na to, ażeby podczas największego bło 
ta i roztopów ludzie dobrowolnie jechali 
na wybory, to trzeba innych ludzi, nie 
naszych, urodzonych w niewoli, bez $ 
mózgu i woli. 

Wybory z kuryi miejskiej mają się 
odbyć w Zniachlu dnia 23 marca. na 
dwa dni przed żydowskiemi świętami; łu- 
dzie bez środków z całego powiatu, będą 
mieli ipo 100 wiorst do zrobienia, wię- 
kszości zabraknie czasu, pieniędzy i 
ochoty. Wybory z kuryi większej wła; 
sności odbędą się 27 marca, w wielki 
wtorek, także ładnie obmyślany termin! 
A spisy wyborcze, sposób ich układania, 
formalistyka, sposób pubukowania! Le- 
piej nie mówmy o tem. To jeden haos 
i formułki bezduszne. 

Jaki będzie rezultat generalnych wy- 
neralnych wyborów w Żytoniierzu dnia 
14 kwietnia r. b? Niema najmniejszej 
możności stawiać horoskopu, bo to bę- 
dzie cały szereg niespodzianek! Bezdu- 
szna apatya, obojętność najwyższa, sta- 
re „nechaj no!*, dobrowolna abstynencya 
i drobne ambicyjki „championów* da- 
dzć nam przedstawienie nielada. Całe 
powiaty stoją energią pojedyńczych lu- 
dzi. 

Jak wyjdziemy z urny pobici, to nie 
wolno nam słowa pisnąć. Kto nie wy- 
bierał, nie pracował, temu widać do- 
brze na świecie, niczego mu nie brak 
zmian nie pragnie. 

Trzaska. 


Wyhory z kuryi miejskiej w pow. jampotskim. 
Z nad Dniestru. 


Pomimo, że na 11 marca naznaczono 
urzędownie zjazd przedwyborczy miej- 
skiej kuryi powiatu jampolskiego, zí- 
branie zostało odłożone na dzień na- 
stępny. Jako powód podawano protest 
wyborców żydów, którzy uważali, że 
święto szabasu jest przeszkodą do zja- 
zdu. Zjazd z soboty przeniesiono na 
niedzielę, którą, niewiem dla czego, nie 
umiano choćby tak samo uszanowąć dla 
chrześcian, jak sobotę dlażydów. Swiat 
widać należy do śmiałych i energi- 
cznych, a tych właśnie przymiotów. ży- 
dom tutejszym odmówić nie można. 
Agitacya przedwyborcza była prowadzo- 
ną umiejętnie i śmiało przez kilku inte- 
ligentniejszynh żydów i trzeba przyznać, 
że wyzyskali, oni wszystkie prawa or- 
dynacyi wyborczej należycie. Mieli na- 
przód upatrzonego kandydata i agitato- 
rów w miasteczkach pomniejszych. Zapi- 
sanych na liście wyborczej było 8091 
osób, z tych 2100 żydów. Rezultat nie 
mógł być innym, jak ten, że kandydat 
żydów zwycięży. Pomimo to nie usta- 
wali oni w agitacyi i używali wszy- 
stkich sprężyn legalnych do zabezpie- 
czenia sobie powodzenia. Wobec tak 
silnie zorganizowanej partyi żydowskiej 
cóż robili chrześcianie? Z dnia na dzień 
wyrastali jak grzyby po deszczu nowi 
kandydaci, którzy rozmaitemi sposoba- 
mi szukali sobie sprzymierzeńców. 

Na zorganizowanem przedwyborczem 
zebraniu w baraku teatralnym miejsco- 
wej herbaciarni figurowała ogromna 
ilość mówców, chcących pokazać swoje 
zdolności polityczne i przedstawić się 
w roli kandydata na owego jednego de- 
legata, mającego jechać do Kamieńca 
Podolskiego. | 

Słyszeliśmy na tem zebraniu szczegó- 
łowo przedstawiony powszechnie znany 
program kadetów, nawet z życiorysami 
koryfeuszów jego. Mieliśmy cytaty ze 
Starego Testamentu, z dzieł hr. Tołsto- 
ja i Maksima Gorkiego. Działało to na 
słuchaczów, pierwszy raz biorących u- 
dział w zebraniu politycznem— piorunu- 
jaco. 

Ostatecznie cyfrowy rezultat naszych 
wyborów tak się przedstawia. Z zapi= 
sanych na liście prawyborców podało 
swoje głosy na p. Hajfica, z Tomaszpo- 
la 1136 osob, na p. Butmi de Kacma- 
na 804. Kilkadziesiąt głosów  rozstrze- 
lonych na licznych kandydatów, tak, ze 
z całej ilości głosujących 3,091, wzięła 
udział w wyborach połowa. | 

Pomian. 


0d Redakcyi. 


Chcąc, aby Dziennik Kijowski bjł 
prawdziwym odbiciem życia kresów, po- 
stanowiliśmy główną uwagę zwrócić 
rozszerzenie działu korespondeneyi 
prowincy. W tym celu udajemy sie 
do naszych czytelników z prośbą, aby 
raczyli nas informować o wszystkich 
sprawach życia publicznego w naszym. 
kraju. g TE 
Informacye te mogą dostarczać ne $ 
czytelnicy nasi w postaci listów i k 39- 
respondencyi, o które niniejszem se sj. 
decznie prosimy. 

Korespondencyu uwzględniac powini 
ny techniczne warunki Dziennika, 
więc muszą być krótkie, zwięzłe, treści 
we i dotyczące li tylko najżywotnier 
szych objawów miejscowego życia. A 

Redakcya ma nadzieję, iż załączonal | 
wyżej prośba nie pozostanie głuchem | 
bezskutecznem wołaniem. || 

Żyjemy w chwili, kiedy społeczeń- 
stwo nasze, aby uzyskać prawo życia, | 
musi się skupić, musi rozbieżne aspi-f 
racye zjednoczyć, i zwartym szeregie 
kroczyć ku wspólnemu celowi, w imię 
dobra nie zakątków, lecz całości. 

Takie informacye z życia prowinej 
mogą w dzisiejszej chwili, w dob: 
prac przygotowawczych i wytwarzani” 
skupień dla dobra powszechnego kanie 


bo 


Pe 


Nr. 39 


DZ%* ESN N 


MEKI K WIOGW S K 


cznych, przynieść nieobliczone korzyści 
a Dziennik może i powinien być łącz- 
nikiem między rozrzuconemi na olbrzy- 
mich przestrzeniach ogniskami życia 
polskiego. 

My ten nasz obowiązek spełniamy z 
całem oddaniem się, nie żałując wysił- 
ków i pracy: a w zamian jeszcze raz 
prosimy o nadsyłanie nam materyału, 
bez którego jesteśmy bezsilni, a zacho- 
dy i starania nasze muszą pozostać 
płonnemi. 


' Z życia prowincyl. 


(7) Z powiatu berdyczowskiego otrzy- 
mujemy list w sprawie agrarnej, nie si- 
lący się o rozwiązanie tej kwestyi, lecz 

rzucający ciekawe światło na psycholo- 
 gię naszego ziemiaństwa i na uczicio- 
wą stronę sytuacji. 


Sprawa agrarna w oświetleniu 
r uczuciowem. 


Zaprawdę, wolałbym kamienie tłuc 
na szosie, niż być dziś obywatelem 
ziemskim. Mówię to tylko o sobie i 
proszę mnie wierzyć, że jest to zupełnie 
szczere wyznanie. 

Zapewne, każdy mi odpowie, że nic 
łatwiejszego, jak uczynić podobnemu 
pragnieniu zadość, a nawet. urządzić się 

- stokroć wygodniej. A jednak rzecz to 
bardzo trudna. Zanadto człowick zżył 
się ztym marnym kawałkiem ziemi, 
za silnie przyrósł do niego, aby był w 
stanie zrzec się go dobrowolnie. Zanad- 
to stał się niewolnikiem swoich przy- 
zwyczajen, pewnego trybu Życia, pe- 
wnych wygód, wreszcie kółka swoich 
znajomych i światopoglądu swego środo- 
wiska, aby mógł tak odrazu zerwać ze 
wszystkiem i zacząć nowe życie. Więc 
choć mu źle i coraz gorzej, z miejsca 
się nie rusza. Tu leży duża część tra- 
gizmu życia na wsi. Gdybym mógł żyć 

+. po chłopsku, zadowolnić się kawałkiem 
słoniny i główką czostku, gdybym po- 
trafił długi dzień chodzić za pługiem, 
machać cepem, lub kosą, worki dźwi- 
gać na plecach, palić machorkę, jakże- 
bym chętnie na rolę zamieniał się z 
najuboższym chłopem. Ale, niestety, 
jestem niewolnikiem siebie samego sto- 
kroć większym, niż chłop swojej nędzy 
i swojej ciemnoty, bo zupełnie świado- 
mym i o wiele wrażliwszym. 

Nieraz zapytywałem siebie, dlaczego 
właściwie swojem stanowiskiem społe- 
cznem tak się męczę: jest ono niezgor- 
sze, a że ma swoje ciernie, to przecież 
nie jest od nich swobodne żadne stano- 
wisko na świecie. Nad przepaścią tak 
bezwzględnie nie stoję, abym miał ko- 
niecznie w nią runąć, a chmury agrar- 
ne prędzej czy później rozpierzchną się 
i wszystko na wsi będzie dobrze. Lecz 
zawsze znajdowałem jedną odpowiedź, że 
na wsi nie może być dobrze. Nie po- 
cieszały mnie najrozumniejsze, najbar- 
dziej trafiające do przekonania wywody 
w kwestyi agrarnej, które uważnie w 
pismach i w broszurach odezytywałem. 
Takie to wszystko było książkowe, ta- 
kie dalekie od życia. Bo cóż pomogą 
wszelkie rozumowania, kiedy nie mo- 
żna czuć się dobrze, będąc zmuszonym 
ciągle patrzeć na twarze niechętne i 
zawzięte, przemyśliwujące tylko o tem, 
jak nas wyzyskać, lub nam szkodzić, 
czuć wciąż za sobą psa-milczka, który 
każdej chwili gotów nas schwycić za 
nogi i nie módz go odpędzić. I trzeba 
z tymi ludźmi żyć każdą godzinę dnia, 
być każdej chwili od nich zależnym i 
jednocześnie ich sobą więzić. Zawsze 
mieć w pogotowiu pięść przewagi ma- 
teryalnej, a zarazem czuć się smacznym 
kąskiem, na którym wciąż spoczywa 
pożądliwe spojrzenie. To strasznie de- 
nerwujące. Zeby to jeszcze można by- 
ło uważać tych ludzi za bezwzględnie 
obcych i nam nienawistnych i kierować 
jedynie wszystkie swoje usiłowania do 
ich niszczenia i do własnej obrony, wów- 
czas człowiek stałby się jednolitym i ze 
sobą zgodnym. Walka ciągła z wrogiem 
nieraz wyczerpuje, ale nie budzi rozter- 
ki moralnej. Największa nasza choroba 
w tem tkwi, że my, pomimo wszystko, 
kochamy ten lud, zżyliśmy się z nim 
R cały szereg pokoleń i pragniemy 
ażdym naszym nerwem, każdem tę- 
inem naszej krwi, zgody i spokojnego 

. współżycia, chociażby za cenę najwię- 
kszą, byleby nie za cenę własnego uni- 
cestwienia. A zarazem wiemy, że każdy 
nasz krok do pojednania, każda nasza 
ofiara najbezinteresowniejsza, zawsze bę- 
dzie jaknajfałszywiej wytłómaczona i 
odepchnięta. W dodatku, przy każdym 

„ruchu w tym kierunku czuje się tak 
wyraźnie krępujące nas pęta ekonomi- 

. cznej ipolitycznej natury, że każdy nasz 

= krok musimy zgóry uznać za bezdarny 
i do celu nie prowadzący. Czuć ciągle 

1 gorycz odpychanego uczucia, a zarazem 

„ Czuć swoją bezsilność i bezradność, oto 

_ największy tragizm życia na wsi. 

* Adam B. 
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(—) Z nad Dniestru 8 marca. Co się 
»tyczy żywiołu polskiego w powiecie jam- 
polskim, wzeba przyznać, że z ka- 
„adyn dniem uświadomienie obowiązku 
obywatelskiego wzrasta, ale niestety nie 
Tównomiernie we wszystkich sferach 
~ społecznych. Nawiązując niniejszą kore- 
s f odencye do komunikowanych już 
į kilkarotnie „Dziennikowi“ zc stron na- 
„ szych, mamy do zanotowania obecnie 
' dzień 6-go marca. w którym odbyły się 

wybory kuryi mniejszej własności ziem- 
= skiej i duchowieństwa. W tej właśnie 
i sferze zauważyć się dało małe zaintere- 

sowanie da 22 a w szczególności na- 
-_ szego żywiołu. Zaledwie 10-ta część ma- 
_ jąca prawo kuryalne stawiła się w o- 
« znaczonym dniu do urny wyborczej. 

Jest to procent niesłychanie mały, który 
_ (łomaczyć się da nietylko brakiem u- 
„ świadomienia i poczucia obowiązku oby- 
=- watelskiego, ale równocześnie dezorga- 
-~ nizacyą — opieszałością 1 stronniczością 

niższej warstwy urzędniczej w powiecie. 

Duchowieństwo prawosławne prawie w 
¿komplecie zjawiło się na teren walki 

wyborczej i w ich ręce przeszły niemal 
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wyłącznie mandaty, upravniające do 
wzięcia udziału w wyborach kuryi wię- 
kszej własności ziemskiej. Na dzień 
20-go marca naznaczone są w Jampolu 
wybory kuryi większej własności ziem- 
skiej —tu przewidywać należy rozultat 
dodatni, Cały szereg zgromadzeń przed- 
wyborczych, organizowanych przez gro- 
no obywateli ziemskich, energicznie a 
rozumnie działających, wywalczyło ho- 
roskop świetlejszy. W Czerniowcach 
odbyło się 6-go b. m. piąte z rzędu ze- 
branie przedwyborcze; na którem oma- 
wiane były spokojnie i z rozwagą kwe- 
stye stojące na porządku dziennym, Z 
powodu równoczesnych wyborów w ku- 
ryi mniejszej własności zjazd uezestni- 
ków ograniczył się do 32 osób. Prze- 
wodniczył zebranym p. Tomasz Micha- 
łowski, na sekretarza zaproszono p. Wło- 
dzimierza Biesiekierskiego. Narady trwa- 
ły w ożywionem tempie 4-y godziny. 
Prócz debatów nad taktyką działalności, 
mających charakter czysto miejscowy— 
opubiikowano projekt programu polity- 
cznego, zbliżonego bardzo do programu 
kadetów, i zdecydowano w pozostałym 
krótkim terminie przedwyborczym, po- 
wołać do życia 2 zjazdy, a mianowicie: 
ogólno - kuryalny przedwyborczy dla 
wszystkich narodowości, dnia 14-go 
marca w Dzurynie, majątku Romana 
hr. Bnińskiego pod egidą marszałka 
powiatowego — drugi w Jampolu w wi- 
gilię dnia wyborów, t. j. 19-go marca 
dla ostatecznego porozumienia się mię- 
dzy sobą. Kwestya agrarna, która po 
wyczerpujących ją artykulach dzienni- 
karskich i gprzetrawieniu  należytem 
straciła swój gorączkowy charakter, by- 
ła podcjmowaną skąpo i w stylu rozu- 
mowo spokojnym. Natomiast wielkie 
zainteresowanie obudziła relacya prze- 
wodniezącego o rozwoju na przyszłość 
działalności w zakresie nauki elemen- 
tarnej w granicach legalnych. Zgroma- 
dzenie przyjęło gorący udział w sprawie 
tak doniosłej i zauważyć się dało zain- 
teresowanie niezwykłe, rokujące dobrą 
przyszłość, szlachetnej intencyi jak na 
teraz. Tyle ważniejszych etapów z ży- 
cia społeczno-politycznego naszego po- 
wiatu. 
Pomian. 


M. Korzec, 1906 r. 
Wołyń. 


W życiu społeczne naszej nędznej mieściny 
bywają jasne karty, do takich właśnie jasnych 
stron życia koreckiego należy obecny stan mo- 
ralny i usposobienie naszych parafian. Wszystko, 
co podniosło naszego ducha, uszlachetniło nas, 
dało nam poznać powołanie człowieka, no i osta- 
tecznie, że się tak wyrażę, znacznie wpłynęło na 
polepszenie materyalnego hylu naszego, zawdzię- 
czamy obecnemu naszemu proboszczowi ks. lg. 
L. Dubowskiemmu, temu nieustającemu, a prawdzi- 
wie gorliwemu pracownikowi w winnicy Pańskiej. 
Do objęcia parafii przez ks. D. byliśmy bardzo 
biedni duchowo, niki nie dbał o nasz stan reli- 
gijny, kościół, kaplica i cmentarz były zaniedba- 
ue i opuszczone—żle było. Dziś zupełnie co in- 
nego. Całe wsie i osady drobnej szlachty. pod 
wpływem nauk, kazań i nieustannej pieczy pro- 
boszeza, zupełne zaprzestały uzywać wódki, a 
ztąd spory, sądy i przestępstwa zostały raz na 
zawsze usunięte. Nieślubne małżeństwa rozeszły 
się, lub się połączyły kościcinemi ślubami. Reli- 
gijność wzorowa: ni deszcz, ni śnieg, ni błoto nie 
przeszkadzają z najodleglejszego zakątka parafia- 
ninowi, dążyć w swięta i niedziele do Kościoła. 
Kosciołek, wprawdzie bardzo mały, jak na 8—9 
tysięczną ludność, ale schludny i czysty, Cmen- 
tarz ogrodzony wspaniałym kamiennym murem, 
który napewno przetrwa wieki i muru tego ob- 
szar ogromny. Biedni i kalecy mają prawdziwe- 
go opiekuna i ojca w osobie ks. D. Do  korec- 
kiej parafii należy obecnie i kaplica filialna w 
iniasi. Horodnicy, odłegłem od nas o 30 wiorst. 
Proboszcz więc nasz, oprócz olbrzymiej pracy w 
Kore, co niedziela i święta jeździ do Horodnicy 


i tam odprawia mszę ś-tą, na co ma pozwolenie |P 


biskupa. Ubóstwiany i błogosławiony przez swych 
parafian, kapłan ten całe jestesiwo swoje, całą 
duszę swoją oddał i poświęcił dla dobra swej 
parafii. Ze smutkiem jednak i goryczą mnszę 
zaznaczć, że znajdują się u nas osobniki, które 
nietylko nie umieją ocenić wszystkich zasług 
proboszcza, ale, jako zapłatę, wyrządzają mu REM 
wdę, czy to rozsiewanieni fałszywych pogłosek, 
czy też nieuczciwemi denuncyscyami. Wszystko to 
z zaparciom się siebie i stolcyzmem przenosi 
nasz kapłan przebacza winy i urazy osobiste 
i wytrwale dąży do raz obranego celu... celu 
uszltchetnienia duszy i serca ludu swego. Cześć 
Ci, kapłanie i kierowniku nasz. ; 

Przy pięknej, ciepłej pogodzie zjawiły się juź 
do nas skrzydlate zwiastuny wiosny: jak gęsi, 
kaczki, skowronki i inne ptactwo. Wczoraj spadł 
ciepły deszcz i pierwszy zas dał się słyszeć 
grzmot. Mamy nadzieję, że wkrótce rozpoczną 
się roboty w polu. 

W miasteczku wrze ugjtacya przedwyborcza, 
ludność podzieliła się na kółka. z których każde 
proteguje swego kandydata. i 

Zarząd fabryki cukru hr. Potockiego został 
połączony telefonem z miejscowa policyą. 


15 marca 1906 r. 
Wołyniak. 


Pieśń Poranna. 
—0)— 


Po długiej ciemni, ciężkiej niedoli, 
Ujrzeć wschodzącą trawkę na roli, 
Jakże nam błogo czuć, że świt dnieje, 

Witać nadzieję. 

Ileż to myśii tajonych skrycie 
Długo wołało, próżno o życie, 

Dziś torzny walkę ze światem, z sobą, 
Z naszą żałobą. 


Nowy prąd silny niech w pierś uderzy 
I jedną myślą spoi szermierzy: 
Jakże nam błogo czuć, że świt dnicje, 
Witać nadzieję: 
Z wiosną nasz oracz u pługa stanie. 
Ty siejbie dobra błogosław, Panie, 
Jakże nam błogo czuć, że świt dnieje, 
Witać nadzieję! 
Pierwszy nasz pokłon oddany ziemi. 
Co nas karmiła kłosy swojemi, 
A potem siędziem z księgą za stołem 
Z schylonem czołem... 
Będziem rozważać łzy, ich przyczyny 
Tych co cierpieli srodze hez winy, 
Na głos sumienia rab Twój powstanie, 
Riogosław, Panie. 
M. J. Gruszecka. 


Z TEATRU. 


mu zdaniu. nie należy spodziewać się 
niczego więcej od farsy, jak tylko pa- 
ru chwil, wesoło spędzonych. 

Utwór p. Danielewskiego, słusznie na- 
zwany farsą, nie ma pretensyi do ża- 
dnych wyższych zalet, a posiada w wy- 
sokim stopniu sobie właściwą zaletę— 
jest sztuką wesołą, obfitującą w komi- 
czne momenty i nader sceniczną, co 
pozwala aktorom  uwydatniać, swe 
zdolności i talenta. 

Wyróżnianie któregoś z wykonawców 
ze środowego przedstawienia jest zgoła 
niemożebnem. Powiedzieć można 0 grze 
to, co nie jednokrotnie powtarzaliśmy, 
że w farsach i lekkiej komedyi trupa 
z teatru Bergonier stanowczo może za- 
dowolnić nawet wybredne wymagania. 

Faktem jest, że przeróbki powieści 
na scenę nie udają się nigdy. 

Tak samo powiedzieć trzeba o „Har- 
dych duszach“, opracowanych z powie- 
ści Orzeszkowej, „Bene nati* przez Sar 
neckiego, który, nawiasem mówiąc, na- 
wet w swych oryginalnych utworach 
nie miał szczęścia do sceny. „Harde 
dusze“ jest to zlepek obrazów nie uwy- 
puklających konsekwentnie ani charak- 
terów, ani nawet tła, na którem rzecz 
się rozgrywa. Nuży widza jednostajno- 
ścią motywów i zupełnym brakiem ak- 
cyi, ostatni zaś obraz wpada stanowczo 
w nieudolny melodramat, przypominają- 
cy finał Halki. Załować też trzeba, że 
p. Bissen - Janowska artystka niepośle- 
dniej miary, wybrała na swój benefis 
tak niewdzięczny utwór. Pomimo to na 
wyróżnienie zasługuje gra Salusi, do- 
skonałe typy, stworzone przez p. Zało- 
pińską i p. Borawskiego. Personel mę- 
ski z dobrym skutkiem starał się jak- 
najlepiej wywiązać z żądania, małą tyl- 
ko uwagę uczynimy p. Kamińskiemu: 
chOciaż mimika, zwłaszcza w scenach 
i rolach niemych jest niezbędną — po- 
winna jednak nie przekraczać nigdy 
granic dobrego smaku. 

K. L. 


* 


Dziś benefis pierwszej lirycznej arty- 
stki p. Kotwicz-Jarszewskiej. Ujrzymy 
„Dzierżawcę z Olesiowa* Żyg. Przy- 
bylskiego. Kto pragnie uśmiać się ser- 
decznie niech śpieszy do „Bergonier*. 

Jutro, w niedzielę, „Obrona Częstocho- 
wy*. Będzie to ostatnie przedstawienie 
tej sztuki przez trupę p. Janowskiego. 


KALENDARZ. 


18 (31) Sobota — Cyrylla; 
19 (1) Niedzicla — Józefa Oblubieńca 


20 (2) Poniedz. — Wolframa B 


21 (3) Wtorek — Benedykta Op. 

22 (4) Sroda — Katarzyny W. 

23 (5) Czwartek — Katarzyny Król. 

21 (6) Piątek — Siedmiu bol. N. M. P. 


Wschód słońca o godz. 5 m. 40. 
Zachód słońca o godz. 6 m. 30. 
Długość dnia godz. 12 m. 50. 
Przybyło dnia godz. 3 m. 59. 


Wschód księżyca o g. 2 m. 37 w. 
Zachód księżyca o g. 11 m. 14 r. 


Cyrk. Dziś nadzwyczajne przedstawienie. po- 
czątek o g. 8 i pół wieczorem. 

Biblioteka główna w zabudowaniach uniwersy- 
tetu ul. Włodzimierska. (Otwarta codziennie, z wy- 
jątkiem niedziel i świąt, od 10 zrana do 4-ej po 
ol, a nadio dla pracujacych przy uniwersytecie. 
i studentów od 6 do 9 w.). 


Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro- 


logicznej. 
Duia 16 marca 1806 r. 

g. 7 g. l eg. 9 

zrana popol. wiecz. 
Temp. pow. wedł. Cel. —0,1 3,6 1,1 
Barometr przy O w m/m 735,7 736,7 739,8 
Stop. wilgotności w proc. 81 44 81 
Kier. i sz. (w. m. nam. s.) P4 PW4  ZPZ4 
Chmurn. wedł. 10 st. sys. 9 3 3 


Tlość opadów w m/m 


od g. 9-ej wiecz. 
do 9-cj wieczor 


Najw. temp. powietrza w ciągu doby 6,4 
Najniższa ; i 3 ; 3 . —15 

„ na powierzchni ziemi 2,4 
Prz. temp. powietrza w ciągu doby 1,5 


Wiel. przec. temp. pow.w ciągu doby 


Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator. 


Minimum barometryczne: w Norwegii (Bode— 
754 mim.) Maksymum baronetryczne na zacho- 
dzie Europy. Opady prawie w całej Rosyi. Tem- 
peratura niższa od normy. Oczekiwana pogoda— 
bez zmiany. 


KRONIKA. 


—0— 


— Wybory do Rady Państwa. Wczo- 
raj wieczorem odbyło się posiedzenie 
profesorów tutejszego uniwersytetu, na 
którem miano wybrać 3 wyborców na 
zjazd wyborczy do Petersburga, na któ- 
rym mają być wybrani członkowie Ra- 
dy Państwa z pośród profesorów uni- 
wersytetu. Na zebranie przybyło 64 pro- 
fesorów. Wybory odbyły się przez gło- 
sowanie tajne: każdy z obecnych odno- 
towywał nazwisko kandydata swego na 
liście profesorów zwyczajnych, posiada- 
jących prawo być wyborcami. 

Jednak, jak to zwykle bywa, gdy wy- 
bory nie są poprzedzane przez zebrania 
przedwyborcze, na których wskazywani 
są kandydaci, nastąpiło rozstrzelenie 
głosów. Zaden z kandydatów nie otrzy- 
mał absołutnej większości (33) głosów: 
zaledwie na jednego z kandydatów pa- 
dło 28 głosów. A więc wczorajsze po- 
siedzenie, mimo woli zebranych, stało 
się zebraniem przedwyborczem, a nie 
wyborczem. na którem wysunęły się [i 
tylko kandydatury. Na dziś wieczorem 
naznaczono powtórne zebranie. 


— Wyjaśnienie senatu. Senat rządzą- 
cy wyjaśnia, że kwestye, poruszane 
przez komisye gubernialne, a dotyczące 
technicznych sposobów przeprowadzania 
wyborów do Dumy Państwa, nie po- 
dlegają decyzyi senatu, stosownie do 
58 paragr, przepisów 18 września, a 


Ktoś powiedział, że od wołu źądać|winny być przedstawiane ministrowi 
można tylko sztuki mięsa. Hołdując te- | spraw wewnętrznych. 


— Skrzynki wyborcze. Zarząd miej- 
ski przygotował dla wyborów do Dumy 
38 skrzynek, stosownie do ilości wybor- 
ców Na Każdem cyrkułowem posie- 
dzeniu wyborczem będzie od 2-ch do 
10 skrzynek. Skrzynki te są różnych 
kolorów. 

-— Komisya gubernialna. Na. posie- 
dzeniu komisyi gubernialnej, mającem 
miejsce d. 18 marca rozpatrywanym 
był cały szereg zażaleń poszczególnych 
prawyborców oraz uczestników komisyi 
w sprawie poprawienia ostatnich list 
wyborczych. Komisya zdecydowała do- 
łączyć do listy 22-ch prawyborców, od- 
rzucić podanie 31 prawyborców o przy- 
wrócenie im praw wyborczych i popra- 
wić niedokładności w listach, oprócz 
tego zdecydowała zażądać dad od 
łybedzkiej komisyi cyrkułowej, a to z 
powodu skarg na jej działalność. 

— Zniesienie zajęć praktycznych. Se- 
kcya naukowa ministeryum komunika- 
cyi rozesłała okólnik do naczelników 
wszystkich kolei żelaznych, którym zno- 
si letnie zajęcia praktyczne dla uczniów 
8-ej klasy technicznych szkół kolejowych, 
po uprzedniem złożeniu przez nich egza- 
minów dyplomowych. Uczniowie tacy 
otrzymywać będą świadectwo o ukoń- 
czeniu kursu teoretycznego poczem obo- 
wiązani będą odbywać 2 letnią przymu- 
sową praktykę. 

— Nowe prawa o gratyfikacyach. W 
zarządzie Pożudn.-Zach. kolei otrzymano 
z ministeryum komunikacyi nowy re- 
gulamin o udzielaniu gratyfikacyi pra- 
cownikom kolejowym z sum, wyznacza- 
nych corocznie w wysokości około 
300,000 rb. z dochodów eksploatacji. 

Prawidła te oparte są na zasadzie, że 
owe nagrody nie są obowiązkowym do- 
datkiem do otrzymywanych pensyi, lecz 
rezultatem oceny pracy i służbowych 
przymiotów pracowników. 

— Straż w zarządzie Poł.-Zach. kolei. 
16 marca przy głównej kasie w zarzą- 
dzie kolei postawiono wartę, a wezoraj 
wprowadzono do gmachu odział wojska 
pod komendą oficera, który w czasie 
zajęć rozstawił w korytarzu wartę. 

— Dodatkowe wynagrodzenie. Mini- 
sterym oświaty wyasygnowało kijo- 
wskiemu uniwersytetowi 24,772 rb. na 
wypłacenie personelowi wykładającemu 
dodatkowego wynagrodzenia za 1905 r. 
w stosunku 20 proc. od pobieranej pen- 
syi. 

— Aresztowania z bronią. Na rogu 
Kreszczatiku i Bibikowskiego bulwaru 
aresztowano Awruma Paleja z 6-cio 
strzałowym nabitym rewolwerem, i2-ma 
zapasowymi kulami i sztyletem i W. 
Abramowa z takąż bronią, oprócz tego 
Abramow miał w kieszeni zapasową 
czapkę barankową. Ze wszystkiego wi- 
dać, że pochwyceni należą do liczby 
niebezpiecznych rabusiów. 

— duasi anarchista: Właściciel bro- 
waru na Demijówie K, G. Szule przed- 
stawił policyi anonimowy list, w któ- 
rym żądają od niego w imieniu anar- 
chistów-komunistów, aby położył w okre- 
ślonem miejscu pakiet 2,300 rub., w 
przeciwnym razie grożą mu śmiercią od 
bomby rzuconej do jego kantoru. Dla 
spełnienia tego żądania zostawiono mu 
czas dv 15 marca. 

Za radą polieyi p. Szule położył we 
wskazanem miejscu kopertę z czystym 
papierem. Około 5-ej po południu 16 
marca do miejsca tego zbliżył się mło- 
py chłopak w mundurku ucznia szkoły 
realnej, wziął paczkę i śpiesznie odda- 
lił się, ale idący za nim agenci policyj- 
ni aresztowali go. 

Okazało się że jest synem dentysty, 
uczniem kijowskiej realnej szkoły św. 
Katarzyny, K. O-im lat 16. 

O-ij znajduje się w areszcie, sprawa 
została powierzona sędziemu śledczemu 
8-go cyrkułu m. Kijowa. 

— W miarę zasług. Grono mieszkań- 
ców Łukianówki ofiarowało rewirowemu 
Jelczycowi złoty zegarek z brelokiem 
za przykładne zachowanie się w czasie 
wypadków październikowych. 

-— Na biednych. 1). 16 marca o 6-ej g. 
po południu, do mieszkania M. Hochłej- 
berga, weszło dwóch młodych ludzi i 
bez groźby i przymusu żądali pieniędzy 
dla ubogich, otrzymawszy odmowę, mło- 
dzi ludzie spokojnie wyszli z mieszka- 
nia, ale w korytarzu zostali zaareszto- 
wani przez stróża i stójkowego, którym 
najszczerzej wyznali powód swoich od- 
wiedzin i podali swoje nazwiska: F. Bu- 
rzyński i T. Romuszkiewicz. Żadnej 
broni nie znaleziono przy nich., 

— Przedmioty japońskie. Żołnierze 
powracający z Dalekiego Wschodu, przy- 


wieźli sporo japońskich i chiń- 
skich drobiazgów. Codzień rano, na 
Padole sprzedają oni za bezcen różne 


figielki, oraz paczki herbaty chińskiej. 

— Ceny zboża na najbliższych przy- 
staniach naddnieprzańskich są następu- 
jące: W  Prochorowni :i Perejesławiu; 
żyto 60 k., pszenica 75 k., owies 50, 
jęczmień 55, proso 55 kop. za pud. W 
Rzyszezowie: żyto 62 kop., pszenica 80, 
proso 70, jęczmień 60, owies 58 kop za 
pud. Fracht za transport do Kijowa: z 
Rzyszczowa 4—5 k. za pud, z Procho- 
rówki 5 k. z Perejesławia 4 kop. za 
pud. Za wyładowanie z berlinek w Ki- 
jowie po 6 rb. za 1,000 pudów. 


OSOBISTE. 


— Powrócił do Kijowa starszy pre- 
zes izby sądowej, A. A. Mejsner. 
e- 
— WYMUSZANIE PIENIĘDZY. Niektórzy 


mieszkańcy miasta otrzymali w ostatnich dniach 
listy, zawierające żadanie pieniędzy, które naj 


być złożone na pierwszy dzień świąt Wielkiej 
ocy. Żądania ie odc są grożbami. 

*- POD WAGONEM TRAMWAJOWYM. Once- 
gdaj na Podole, wprost I-go gimnazyum, iram: 
waj najechał na wóz z ciężarami; od silnego zde- 
rzenia wożnica spadł pod koła tramwaju i poznał 
silnego uszkodzenia nogi. Karetka Pogotowia 
odwiozła go do Aleksandrowskiego szpitala. 


OFIARY. 


Na kościół Ś-go Mikołaja. 


Do komitetu budowy nowego kościoła (nl. Pro- 
rozna d. Nr 13), od dnia 10-go do 17-go marca 
wpłynęły ofiary następujące: Marcelina Karas— 
100 rub., Alina Kostomarowa—25 rub. Jan Anto- 
niak z siedleck. gub. 2 rub. 25 kop., Kazimiera 
Mercałowa - wielki dywan pięknej ręcznej roboty, 
Kornelia Białkowska—5 rub. Krystyna Lipko- 
wska z Żytomierza pamięci Leona i Barbary— 


| | Korfa. 


I 
2 rub., Dr. Franciszek Wiśniewski—list zasta- 
wny Szlacheckiego Banku 100-rublowy. Leopold 


Szezepanowski—15 rub., Magdalena Wieczorck— 
3 rub. Razem z poprzedniemi 405159 rub. 1 list 
zastawny Szlacheckiego Banku 100-ruhlowv. 


Prezes Komitetu 
L. Jankowski. 


Telegramy 


Od Agencji Petersburskiej. 


Petersburg, 17 marca. Wczoraj pod 
przewodnictwem ministra finansów roz- 
poczęły się posiedzenia rady, złożonej 
z przedstawicieli poszczególnych mini- 
strów, celem rozpatrzenia projektu pań- 
stwowego podatku dochodowego. 

Wybory. 

Petersburg, 16 marca: Na zjeździe 
przedstawicieli instytucyi handlowych 
i przemysłowych, odbytym dziś w 
gmachu giełdy wybrano: od sekcyi 
handlu: Krestownikowa z komitetu giełdo- 
wego w Moskwie, Rotwanda z warsza- 
wskiego komitetu giełdowego, Kozieł- 
Poklewskiego z Jekaterinburga, radcę 
handlu Muchina, dyrektora banku Wołż- 
sko-Kamskiego, Baulina od giełdy niże- 
gorodzkiej i Kromiera od ryskiej. Od 
sekcyi przemysłu wybrano: był. min. Ti- 
mirjazewa, Jasiumińskiego od moskiew- 
skoj filii rady handlu i rękodzielnictwa, 
Glezniera od rady handlu i rękodzielni- 
ctwa, Awdakowa od charkowskiej gie- 
łdy górniczej i kolejowej, Chanieńkę 
od giełdy kijowskiej i Gukasowa z ko- 
mitetu giełdowego w Baku. 

Zjazd prawyboreów miejskich wybra- 
ły: w Dmitrowsku— mieszczanina bezpar- 
tyjnego, w Nowej-Uszycy i Dunajo- 
wcach—żyda; w Riazaniu adwokata, pre- 
zesa zarządu powiatowego, inżyniera, 
agenta asekuracyjnego i handlowca— 
wszyscy postępowey. W Melitopolu wy- 
brano pomocnika adwokata, lekarza 
i nauczyciela—z partyi K.-D.; w Archan- 
gielskn—demokratów; w Borznie—pro: 
fesora i członka sądu powiatowego— 
postępowców; w Starodubie—adwokata: 
w Nowej-Ładodze—kupca ze „związku 
ludzi rosyjskich“; w Mysekinie— prezesa 
zarządu ziemskiego powiatowego — po- 
stępowca; w Kozielsku — inspektora po- 
datkowego; w Kronsztadzie—prezydenta 
miasta, bezpartyjnego i prezesa zarządu 
miejskiego Towarzystwa kredytowego z 
partyi handlowo-przemysłowej; w Jelcu 
wybrano prezesa giełdy, maklera, mie- 
szczanina z partyi handlowo-przemysło- 
wej i ezłonka sądu z partyi konsty- 
tucyjno-demokratycznej; w Sorokach— 
4 żydów: w Wiaźnikach 2-ch fabry- 
kantów i statystyka ziemskiego demo- 
kratę; w Bielsku i Kromach — kupca; 
w Borysohlcbsku—lekarza ziemskiego 
i regenta—postępowców; w  Telszach 
g. Kowieńskiej—2-ch żydów; w Nowo- 
grod-Siewiersku—żyda i chrześcianina; 
w Króleweu— prezydenta miasta i agen- 
ta asckuracyjnego — postępowców: w 
Hajsyniu—2-ch żydów. 

Petersburg, 17 marca.—Zjazd wybor- 
ców miejskich wybrał. w Charkowie— 
członka powiatowego zarządu ziemskie- 
go i ziemskiego agronoma — postępo- 
wców; w Kałudze—pomocnika adwoka- 
ta przysięgłego, prezesa gubernialnego 
zarządu ziemskiego, byłego prezydenta 
miasta i hr. I. Tołstoja, wszyscy konst.- 
demokraci; w Mohyłowie — dwóch pra- 
wosławnych i dwóch żydów, wszyscy 
konst.-demokraci; w Szpole—żyda i ku- 
pca; w Kownie 3 adwokatów przysię- 
głych, jednego ze „związku 17 paźdz.“ 
i trzech konst.-demokratów; w Onedze 
—kasyera fabrycznego; w Bołchowie— 
kupca umiarkowanych przekonań; w 
Dmitrowsku--handlarza umiarkowanych 
przekonań; w Orle—lekarza, konst.-de- 
mokratę; w Trubczewsku — regenta z 
prawicy; w Mcensku—byłego adwoka- 
ta przysięgłego; w Nowoaleksandrowsku 
—agenta asekuracyjnego, żyda; w Or- 
giejewie lekarza, dwóch adwokatów 
przysięgłych i dentystę, wszyscy postę- 
powcy. Zjazd większych właścicieli ziem- 
skich wybrał: w Kupriońsku—marszał- 
ka, byłego SR talne marszałka, 
prezesa rarządn ziemskiego, szlachcica 
i włościanina, w Aleksinie — marszałka 
ze skrajnej prawicy; w powiecie liwień- 
skim — prezesa gubernialnego zarządu 
ziemskiego, marszałka, kandydaia na 
marszałka i dwóch naczelników ziem- 
skich, wszyscy ze „związku 17 paźdz“; 
w Ursynie—obywateła, konst.demokra- 
tę; w Egorjewskn— marszałka, skrajnej 
party; w Zarajsku— byłego gubernatora 
riazańskiego Rzewskiego i powiatowe- 
go marszałkaż obaj z prawicy; w Ria- 
zaniu — członka powiatowego zarządu 
ziemskiego, adwokata przys.. dyrektora 
banku prywatnego, handłowca i wło- 
ścianina, wszyscy ze „związku 17 paźdź*; 
w Szawiach—księdza i 5 ze szlachty, w 
ich liczbie 3 postępowców; w Prońsku 
—dwóch ze „związku 17 paźdz.“ w 
Spassku, riazańskiej gub.—2 ze szlachty, 
2 włościan i duchownego. 

Moskwa, 15 marca. Ogółna ilość wy- 
boreów miejskich w gubernii, z wyjąt- 
kiem pow. moskiewskiego wynosi; 11 
monarchistów, 11 członków partyi kon- 
stytuc.-demokratycznej, 9 z handlowo- 
przymysłowej, 22 ze związku 17 paź- 
dziernika i 14 dzikich. 

Petersburg, 17 marca. Wyborcy szla- 
chty petersburskiej wybrali na człon- 
ków Rady Panstwa: urzęd. do szcz. po- 
ruez. przy minister. rolnict., Iljna i br. 


Wyroki. 

Czyta, 16 marca. — Generał Renen- 
kampf zamienił karę śmierci urzędni- 
kom pocztowym: Zamosznikowi, Chmie- 
lewowi, Kostylwowi, Andrejewskiemu, 
Bergmanowi i Nejlupowi — na bezter- 
minowe ciężkie roboty. Rybinowi — na 
12 lat; Dmitriewowi — na 6 lat; Bo- 
gojawle ekeni i Grekowowi na 4 lata; 
osnowskiemu i Afanosiewowi — na 
zesłanie na osiedlenie; Borowowi — na 
oddanie do poprawczego oddziału na 
3 lata. 

Rieżyca, 16 marca. Oddział karny 
pod dowództwem pułkownika Wołko- 
wa, trzema wystrzałami armatniemi spa- 
lił posesye właściciela przystani Nikan- 
dra Bolszakowa, przywódcy szajki gra- 
bieżców i koniokradów. 


Bolszakowa, jego syna i nieznajome- 
go, który był u nich, aresztowano. 

Rieżyca, 17 marca. Wczoraj oddział 
karny zniszczył wystrzałami armatnie- 
mi we wsi Kiwki, zagrodę głównego 
organizatora porębów w lasach właścicieli 


kiemskich. Organizator i dwaj jego 
wspólnicy aresztowani. 
Napady. 

Warszawa. 15 marca. Do kantoru 


fabryki tytoniu Rozenbluma, znajdują- 
cej się przy ul. Leszno, wtargnęło 8 o- 
sób z żądaniem pieniędzy. Zaraz po 
nich wpadło 5 ludzi uzbrojonych i, w 
celu wypędzenia rabusiów, zaczęli strze- 
lać. Jeden z napastników raniony, in- 
ni uciekli. Strzelający również uciekli. 
Z Kaukazu. 

Tyflis; 15 marca. Depesza Agencyi 
Petersburskiej z Władykaukazu, zawia- 
damiająca o odłożeniu przez namiestni- 
ka wyborów do Dumy Państwa pozba- 
wiona jest podstawy. Namiestnik odrzu- 
cił tylko podanie o naznaczeniu wybo- 
rów na 26 marca, uznawszy za niedo- 
godne skrócenie 3 tygodniowego termi- 
nu opublikawania list wyborczych. 

Baku, 16 marca. — W środku mia- 
sta ciężko został raniony adwokat Du- 
łuchanow, dyrektor towarzystwa nafto- 
wo-przemysłowego. Mordercy, najpra- 
wdopodobniej robotnicy, zbiegli, 

Z prowincyi Nadbaityckich. 

Libawa, 16 marca. Aresztowano 3 
włościan, którzy przyznali się, iż zabili 
hr. Lamsdorfa w celach politycznych. 

Konferencya marokańska. 

Algeciras, 17 marca. — Na posiedze- 
niu komitetu redakcyjnego, delegat an- 
gielski oświadczył, iż jest niesprawie- 
dliwem, aby kupcy surowo karani byli 
za przekroczenie ustawy celnej, gdy ca- 
ła administracya szwankuje; delegat u- 
waża za konieczne zorganizować dozór 
nad działalnością władz celnych, wobec 
tego Nicolsohn przedstawił projekt u- 
tworzenia komisyi specyalnej taksato- 
rów celnych i celnego komitetu kontro- 
lującego. 

Paryż, 16 marca. „Temps* pisze: 
Rosya która, pomimo zaszłych wypa- 
dków, zachowała dawne znaczenie w 
koncercie europejskim, tak stanowczo 
wystąpiła obecnie w obronie interesów 
Francyi, że ta ostatnia nie zapomni tej 
przysługi. Najdonioślejszym rezultatem 
konferencyi dla Francyi, jest wzmo- 
cnienie sojuszu z Rosyą i stwierdzenie 
stosunków przyjaznych z Anglią, Hi- 
szpanią i Włochami. 

Rewolucya na Węgrzech. 

Budapeszt, 17 marca. Banfy ogłosił 
list otwarty do prezesa ministrów, w 
którym błaga go o użyeie całego wpły- 
wu swego, aby parlament został zwo- 
łany na termin, przepisany prawem. Je- 
żeli parlament nie będzie zwołany — to 
fakt ten oznaczać będzie, iż konstytu- 
cya zdeptana. Nawet, gdyby w wybo- 
rach odniosła zwycięstwo partya Kos- 
suth'a, to to będziem niejszem złem, anıl- 
żeli zachwianie w narodzie wiary w 
świętość przysięgi na zasadnicze prawa 
ustroju państwowego. 

Katastrofa w Courrirós. 

Lens, 17 marca. Dziś udało się wy- 
dobyć z dwóch szybów w Currieres 14 
górników żywych. Górnicy przebywali 
pod ziemią od chwili katastrofy, żywili 
się zapasami,  pozostawionymi przez 
zmarłych towarzyszy i owsem, znalezio- 
nym w stajni. Wszyscy prócz jednego, 
są zdrowi. 


Gielda Petersburska. 
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Grazia Deledda. 


Popiół 


Przełożyła z włoskiego 


Karolina Dzieduszycka. 


Część Pierwsza. 


— Wstawaj że opoju i udawaj przy- 
najmniej że mnie pomagasz. 

Efes spróbował się podnieść, ale za- 
raz Nanna z oburzeniem rzekła: 

— A ja sobie idę! Dlaczego on mu- 
si udawać że coś robi? Dlaczego znie- 
ważacie biedaka, wnju Pera, bodajby 
was ze skóry odarłoż Czyż wy nie wie- 
cie że on był bogatym, a takim, jakim 
jest on dzisiaj, zawsze więcej od was 
wart. 

— Ty go bronisz! kruk krukowi oka 
nie wykole! — uśmiechnął się stary, 
mając i jej nałóg na myśli, ale rozmo- 
wę przerwało nadejście Ania z młodzie- 
niaszkiem chudym o bladej twarzyczce, 
ubranym w strój wiejski ż Tonni. 

— (lzy wy go znacie? — zapytał stu- 
dent ojca. — Ja go też niepoznałem. 

— Któż ty jesteś? — zapytał mły- 
narz, ręce trawą obcierając. Młodzie- 
niaszek nieśmiało uśmiechnął się i spoj- 
rzał na Ania: 

— A przecież to Zuanne Atonzu! — 


Łóżka 
metalowe i żelazne 


wyrobu fabryki 


AKCYJNEGO TOWARZYSTWA 


Wt. Gostyński i S-ka 


W WARSZA WIE. 


zawołał student. — Patrzcie jak wy- 
rósł! 

— Kłaniam, kłaniam! A przecież je- 
steśmy krewnymi! — zawołał młynarz, 
ściskając chłopca. — Bardzo radzi to- 
bie będziemy i jak się ma twoja ma- 
tka? 

— Dobrze. 

— Dlaczego tu przybyłeś? 

— Powołano mnie do sądu, na świad- 
ka w jednej sprawie. l 

— A gdzieżeś konia zostawił? W za- 
jeździe? Czy nie pamiętasz że jesteśmy 
krewnymi? I cóż znowu? Dlatego że 
jesteśmy ubodzy, nie chcesz że u nas 
mieszkać! 

— Niby to ja jestem bogaty!... z 
uśmiechem zauważył chłopak. 

— A więc chodźmy zaprowadzić ko- 
nia do naszej stajenki — rzekł Ani, 
chowając książkę do kieszeni. 

Wyszli razem: Ani był niezmiernie 
rad, że odnalazł pokornego pastuszka, 
który mu tyle; tyłe, dalekich przypomi- 
nał dziejów. 

Zuanne czuł się wielce onieśmielonym 
w obecności tego pięknego i czerstwe- 
go panicza o bladej twarzy i płonącym 
rawacie na białym kołnierzu 

— Mamo, proszę dać nam kawy, — 
zawołał z ulicy Ani, potem zaprowadził 
gościa do swego pokoiku i różne rze- 
czy pokazywać mu zaczął. Sprzęty za- 
graniczne zapełniały długi i wązki po- 
kój, obielony na suficie i ceglanej po- 
dłodze; dwie skrzynie drewniane, w ro- 
dzaju starych weneckich, na których 
ręka prymitywnego jakiegoś artysty, 
wyrzeźbiła gryfy, orły, bociany i fanta- 
styczne kwiaty; biurko wysokie, kosze 
pozawieszane na ścianach, a obok nich 
obrazki w ramach z drzewa korkowe- 


go; w jednym kącie kociołek na oliwę, 
w drugim łóżeczko Ania, przykryte sza- 
rą tkaniną, którą uprzędła ciotka Tata- 


na; a pomiędzy łóżeczkiem i oknem, 
przez które widać było krzak bzu na 
dziedzińeu, stolik z przykryciem z zie- 


lonego perkalu, półka na książki z bia- 
łego drzewa, w której rogach fantazya 
artystyczna wuja Pane. wyrzeźhiła, 
może chcąc naśladować skrzynie 
liście i kwiaty przedpotopowe. Na sto- 
le i na półkach leżało kilka książek i 
mnóstwo zapisanych przez Ania zeszy- 
tów; kilka pudełek tajemniczo obwią- 
zanych, kalendarz i pakiety sardyńskich 
dzienników. Wszędzie było czysto i 
porządnie, przez otwarte okna wpływa- 
ły fale światła i wonnego powietrza; na 
ciemnej podłodze tu i owdzie popęka- 
nej, latały jakby w gonitwie igrając 
dwa listki bzu; na stoliku leżał tom 
twarty „Nędzników*, Wiktora Hugo. 

Wiełeżto, wiele rzeczy, byłby mógło 
Ani pokazać  obcemu  młodzienia- 
szkowi, tak jak bratu, długo upragnione- 
mu; ale głupi wyraz chłopaka, podczas 
kiedy otwierał i zamykał, niektóre z 
tych tajemniczo powiązanych pudełek, 
odrazu radość jego zmroził. 

I na cóż to wszystko? Poco wpro- 
wadził tego pastucha do pokoiku, gdzie 
razem z plastrami miodu, owocami i 
wiązkami lawendy, które ciotka Tata- 
na, w skrzyniach przechowywała, uno- 
siła się woń jego samotnych snów: a 
z tego okienka, przez które widział bez 
w dziedzińcu i dachy domków kamien- 
nych, na których trawa rosła, z tego 
okienka, otwierał się przed nim świat, 
świat dziewiczy i cały w kwiecie, jak 
te góry granitowe na blizkim horyzon- 
cie. 


Wyłączna sprzedaż 


i skład w Kijowie 
W MAGAZYNIE 


Po radości, smutek go ogarnął; czuł 
jakby się coś w nim oderwało i spadło 
na ziemię... tak czasem kamień odry- 
wa się od skały, do której nie wraca 
już nigdy. 


Wioska rodzinna, przeszłość cała, 
pierwsze lata życia, tęskne wspomnie- 
nia, poetyczne przywiązanie do tego 
przybranego braciszka, — wszystko zni- 
kło jak błyskawica. 

— Chodźmy, -— rzekł niemal z po- 
gardą. l oprowadził pastuszka przez 


ulice miasta, towarzyszy szkolnych omi- 
jając, z obawy by zatrzymawszy go, nie 
pytali, kto był ten młody wieśniak, któ- 
ry tak głupio kroczył obok niego. 

Przechodząc koło domu pana Carbo- 
ni niespodziewanie ujrzeli opartą o bra- 
mę, okrąglutką twarzyczkę, zabarwianą 
i niemal oświetloną odblłaskiem płomien- 
nej. republikańskiej czerwonej koszulki. 

Ani szybko zdjął kapelusz, a odblask 
czerwonej koszulki zdawał się i twarz 
jego oświetłać. Małgosia uśmiechnęła 
się do niego i pewnie nigdy tak uro- 
cze dołeczki nie ozdobiły dziewczęcych 
policzków. 

— Kobieta! To przecie dziewczynka 
w moim wieku! — ostro odpowiedział 
Ani. — Tylko o dziesięć miesięcy star- 
sza odemnie. 

Zuanne bardzo się zakłopotał i już 
nie śmiał pisnąć; ale Ani uczuł dziwne 
w sobie zjawisko. Przemówił tak, jak 
by wola jego nie wystarczała, by słowa 
powstrzymać, i skłamał z całą świado- 
mością swojego kłamstwa — a jednak 
nieskończona błogość go ogarnęła. na 
myel że to co mówił, prawdą być mo- 

0. 

j — To jest moja kochanka! — rzekł. 


„ Studnie artezyjskie 


W nocy, podczas kiedy młynarz po- 
łożywszy się w kuchni, kazał sobie przez 
Zwanne opowiadać odkrycie ruin Sorra- 
bile, starożytnego miasta, odkopanego 
w okolicach Tonni. wypytując go czy- 
by tam jeszcze skarbów znaleźć nie 
można. Ani oparty o swoje okienko 
patrzał na powolny wschód księżyca, z 
pomiędzy czarnych zębów góry Ortho- 
bena. 

Nareszcie był sam. Noc była słod- 
kich drgań pełna, a kukułka samotność 
doliny wypełniała swoim simętnym gło- 
sem. Ach tak samo smętnie czuł Ani 
bicie i jęk własnego serca, w samotno- 
ści nieskończonej. 

Dlaczego skłamał? I dla czego ten 
głupi pastuch zamilkł, gdy mu tę wiel- 
ką tajemnicę odkrył? Czyż on nie ro- 
zumiał co to jest miłość dla istoty wyż- 
szej, miłość bez granie i bez nadziei? 
A dlaczegóż się on, aż do kłamstwa 
poniżył? Wstyd! wstyd! Zdawało mu 
się że rzucił oszczerstwo na Małgosię, 
bo tak bardzo czuł się niskim i dale- 
kim od niej; sądził że zapewne ta sama 
próżność i pragnienie rzeczy nieprawdo- 
podobnej, które niegdyś popchnęły go 
do opowiedzenia małemu Žanni spotka- 
nia w górach z bandytami, popchnęła 
go i teraz do wyjawienia tej niemożli- 
wej miłości. Boże! Boże! 

Przyłożył zimne ręce do palących po- 
liczków, wpatrzony w smętną tarczę 
księżyca i zadrżał. Przypomniał sobie 
zimną i jasną zimową pełń księżyca, 
wstyd i przyznanie się do kradzieży stu 
lirów i postać Małgosi stojącej przed 


nim jak cień kwiatu, na złotej tarczy 
księżyca. Ach! może miłość jego od 
tego wieczora się zaczęła; ale dopiero 
teraz po latach i latach, wytryskała gru- 
chocząc skałę, pod którą dotąd pogrze- 
baną była, jak to źródło, które już pod 
ziemią płynąć się wzbrania! 

To porównanie kwiatu rzucającego 
cień na księżyc i źródła wytryskające- 
go niespodziewanie z pod skały, były 
pomysłu Ania; łubował się on w swo- 
ich poetycznych myślach; nie koiły 
one jednak jego wstydu i wyrzutów su- 
mienia. 

— Jaki ja jestem podły — podły i 
kłamca! — myślał. — Mogę się uczyć 
1 zostac adwokatem — ale niemniej 
pozostanę zawsze i moralnie synem ko- 
biety upadłej... 

Długo stał przy oknie: smętny śpiew 
rozległ się w dali, budząc w duszy mło- 
dzieńca wspomnienia dzikiej ojczyzny 
krwawych zachodów słońca i pamiątek 
dziecinnych, jednakże z uczuciem zu- 
pełnie różnem od tego, które kilka go- 
dzin pierwej odczuwał. Wyobrażał so- 
bie że jest dotąd w Tonni; nigdy się 
jeszcze nie uczył; nigdy nie doznał wsty- 
du, z powodu swojej pozycyi socyalnej 
pracował, owce pasał, równie był pro- 
sty jak Zuanne. I oto znalazł się na brze- 
gu drogi, w purpurowy letni zmrok i wi- 
dział idącą Małgosię, ubogą i wygnaną w 
górskiej wiosce, biodra miała ściśnięte lu- 
dową spodnicą; ze dzbankiem na głowie 
podobną była do niewiast biblijnych. — 
Wołał ją; ona się odwracała odświetic- 
na blaskiem zmroku, rozkosznie się do 
niego uśmiechając. 

— Dokąd idziesz, piękna moja? — 
pytał. 

(D. c. n.) 


oraz wszelkie ro- 
boty wiertnicze 


wykonywa Hydrotechnik LUDWIK KOCHANOWICZ- 
Sprzedaje i wynajmuje narzędzia wiertnicze. Kijów, Kreszcza- 


tik 3 Telefon 809. 


Inform. skład fortep. p. Kerntopfa. 


„JUTRZENKA“ 


dawniej „MARYAWITA“ 
TYGODNIK ILUSTROWANY, RELIGIJNO-SPOŁECZNY. 
pod opieką Królowej Korony Polskiej—naszej „Jutrzenki“, | 
przystępnie i zrozumiale dla wszystkich redagowany, na gruncie Wiary św 
społeczne sprawy oświetlający. 
prenumerata wynosi rocznie rb. 5, półrocznie 2.50, z przesyłką pocztową. 
„Jutrzenka: zawiera: modlitwy, pieśni, utwory poetyckie, rozprawki 


dogmatyczne, o najświętszym Sakramencie, N. Sercu Pana Jezusa, i Matce Naj, 
świętszej—powieści, rudy, opisy wypadków bieżących, przykłady, anegdoty 
opowiadania, opisy miejscowości, wspomnienia pośmiertne, gawędy, wiadomosci 
polityczne w oświetleniu religijnem, odpowiedzi na kwestye współczesne, 0So- 
bliwie przewrotowe, odezwy odpowiednie do chwili oraz ilustracye tak religijne 
jako i oświetlające chwilę bieżącą. á 
„Jutrzenka: daje rocznie: 1) 52 zeszyty. 2) bezpłatnie |2 arkuszy 
książki ascetycznej, Szczęście duszy u Stołu Pańskiego, 3) 12 tomików „Zywotów 
świętych Pańskich na cały rok“, +) za dopłatą 50 kop. piękny obraz: „Święta 
Rodzina“, 5) Przy każdym zeszycie zastosowane do chwili odezwy do ludu, 


à 


/ ENIN 


. KIM 
JJ f S i | A 


MIKOŁAJEWSKA Nr. 13. 


AJERA 


75 kop.; c) Żywoty świętych, 


a nadto: 6) oddaje za pół ceny całorocznym prenumeratorom: 
a) Katechizm Noela t. 6 rb. 6; b) Kazania i mowy, wyborowe tomów 12 po 
Ź świątobliwych i czcigodnych Polaków i Polek 


(z licznemi ilustracyami) tomików 12, tomik po 20 kop.; d) Rozmyślanie i uwa- 


gi na cały rok. O. Spinoli—Jezuity t. 


nietwa w liczbie 46 wymienione 
Ceny fabryczne. 


A. Wilczkowski 


KRAWIEC MESKI, 
Kijów, Wielka Wasilkowska Nr. 5. 


Poleca się z obfitym wyborem materyałów angielskich i krajowych. 
Wzorowa wielka pracownia wykonywa wszelkie zlecenia z gruntowną 


znajomością fachową. 


MYŚL POLSKA 


Tygodnik poświęcony zagadnieniom życia narodowego w zakresie poli- 
tycznym, społecznym, naukowym, literackim i artystycznym pod kierownictwem 
Tadeusza Grużewskiego. 

W chwili kiedy w kraju całym opinia narodowa stacza walkę z obce- 
mi jej żywiołami, donośnie rozbrzmiewać powinien głos tych, którzy własną 
myślą i natchnieniami tworzą podkład ideowy kierunku demokratyczno-naro- 
dowego. Organem tego głosu pragnie stać się pismo nasze. 

jedyny w dniu dzisiejszym tygodnik narodowy. 

Numer okazowy ukaże się pod koniec bieżącego miesiąca. Prosimy 
wszystkich tych, eo pragną takowy otrzymać o natychmiastowe nadesłanie 
swych adresów. 

Redakcya i Administracya Krucza 47a. 


Prenumerata wynosi w Warszawie: rocznie rb. Ś, kwartalnie rb. 2; na pro- 
wincyi rocznie rb. 9, kwartalnie rb. 2.50. 
Numer okazowy wysyła się bezpłatnie. 28—2 


Fabryka Dzwonów 
|inż. £eskii Kenig 


dawniej A. Zwoliński 


w Warszawie; 
wykonywa nowe dzwo- 
ny i przelewa stare po 

przystępnej cenie. 


Agronom z wieloletnia | 


praktyką zagranicą i w kraju poszu- 
kuje posady odpowiedniej w Króle- 
stwie lub w Cerarstwie, rekomendacye |! 
na Żądanie. Warszawa. Wilcza 66] 
sót AA A354—3—1 


A. KAMIŃSKI 


dawniej Kreczmer. 
Skład maszyn do 


5 z A 4 ' h Li zagrani- 
Szy a ych czo. | Sprzedaję się fortepian "cznej ta. 
szych fabryk zagranicz- bryki. Luterańska 6 m. 15. A357-3-1 


nych, magli i wyżymaczek do bielizny 

a także nożyczki i seyzoryki w dużym 1 modniarki Stawskiej w 
wyborze. Prorezna Nr. 2. Piąty ma- W pracowni 24 g. wykon. obstal. 
gazyn od Kreszezatiku. A219—10—7 | Prorezna Nr 22. A161—25—19 


PLOTKA" 


Tygodnik satyryczno-humorystyczny, ilustrowany 
(w razie potrzeby dodatki nadzwyczajne) 


Ogłoszenia przyjmują: 


PROGRAM: 
Artykuły wstępne: sprawy społeczne. polityka! Sztuki piękne: lito- 
ratura, teatr! Krytykazs literacka, artystyczna, teatralna! Życiorysyl! 
Kronika tygodniowa. Feljeton: powieść, nowela, poezye, satyra i hu- 
mor. Szarady polityczne. Ogłoszenia. llustracye, karykatury a la 
Carand'Achc. 
59 ma zapewnione współpracownictwo  pierwszorzędnych sił 
„Plotka literacko-artystycznych i wychodzi pod redakcyą: 
a u LJ 4 
Kazimierza Laskowskiego (Ela). 
Adres Radakcyi i Administracyi: 
Warszawa, ul. Nowy-Świat Nr. 52, pierwsze pięfro Nr. 18. 
© 
Warunki prenumeraty: 

W WARSZAWIE: NA PROWINCYT ZA GRANICĄ; 
Rocznie rb. 3. 2 Rocznie rb. 4. M Rocznie rubli 4 plus 
Półrocznie rb. 1.50 k. Półrocznie rb. 2. porto pocztowe w 
Kwartalnie 80 kop. Kwartalnie rb. I. mE markach. 

Za odnoszenie do domu rocznie 60 kop., półrocznie 30 kop., kwartalnie 15 kop. 
Cena ogłoszeń za jednoszpaltowy wiersz reklamy 25 kop.; ogłoszeń zwy- 
czajnych 10 kop. | 
Prenumeratę przyjmują: Administracya „PLOTKI“ (Nowy-Świat 52), 
księgarnie, kioski, biura ogłoszeniowe i kan- 
tory pocztowe. l 
Administracya „PLOTKI“ (Nowy-Świat 52, 
i wszystkie biura ogłoszeniowe w Warszawi, 
i zagranicą. 
Pojedyńczy numer 16 groszy. 
Redaktor odpowiedzialny i wydawca Kazimierz Laskowski (El). 
Najstarsza tar” W połtawskiej gub. od- 
© Q 8 © Q Fabryka Dzierżawa, daje się w dzierżawę ma- 
Ogniotrwałychkas jątek ziemski około 450 dziesięcin. Wia- 
: i domośé; Agentura „Dziennika“, Lute- 
$. LWIETZGHOWSKIĘCO rańska Nr. 6, codziennie do godziny 
R RE ZOE, i 11-¢j rano lub od do 6-ej po połu- 
w Kijowie, Kreszezatik 3 | dniu. ABsa- Gi 
Tełefonu Nr. 1531.  A314-11-3 
I 
P k ia oig ładne 25pierwszą za. Koniczyna. 
0SZU UJU SIĘ do 30 tysięcy pod | Sprzedam kilkadziesiąt udów koniczy- 
fabrykę na własnej ziemi z budynkami. | >Re% gi ż y, 


i sé : - ny. Wiadomość: antura „Dziennika“ 
a DIE Agentura „Dziennika* Tu- DA o nę wa AE | 
terańska NT. 6. A386-6-4 "R c Ati 2 


MI d b posiadająca pat. gim. 
ola 05004 i pisząca ładnie i wy- 
raźnie szuka zajęcia w biurze. Zwracać 
się „Dzien. Kij.“ (Instytucka 18). | 

R2998-10-4 


Do wynajęcia 2 duże pokoje. 


Winda, elektr. ośw., telefon. Prorezna 
4 m. 46, pierwszeństwo kawałerom. 


Drukiem T. H. Mejnandera w Kijowie, Puszkińska 20. 


na okładce „Jutrzenki“. 
ilość książek udziela 20'/, rabatu. Roczniki z lat ubiegłych 2.50. W no- 
szący za cztery egzemplarze prenumeratę pod jednym adresem wprost do Re- 
dakcyi, płacą tylko połowę ceny t. j. dziesięć rubli. >) 

Redakcya: Kielce, ulica Konstantego, dom W. Krzanowskiej. 
Sład Główny: Warszawa, Kapuc 


12, tomik po 10 kop.; e) inne wydaw- 


Biorącym większą 


yńska Nr. 5, 32 Władysław Dąbrowski. !m 3 


wysoko szlachetnej półkrwi w Rożenku 
p. Sulejów gub. piotrkowska. Cen 
przystępne. A264—15—11 


Magazyn Win 
neki i 1 Kijów, Kresz- 
Kłyszyńskiego I $-ki “iair 5, 
dom p. Neesego. 
Najlepsze pierwszorzędne Źródło wy 
borowych win, likierów i wódek. Wina 


oryginalne krajowe i zagraniczne pier- 


wszorzędnych firm. 

Wina Szampańskie i Węgierskie, Li- 
kiery, Miody, Starka i wszelkie wódki 
szczególniej poleca wina francuskie 
firmy Bigourdau. | 
Przyjmuje zamówienia na prowincyę. 

Cenniki na żądanie gratis i franco. 
A164—30—16 


Na wiolonczeli musu” ant 


Warszawskiej. bBesarabka 3 m. 9. 
979-6-5 


Do ludzi mających Serce, 


Powstaniec z roku 63 prosi o pomoc, 
jest w warunkach okropnych, ma przy 
sobie obłąkaną córkę. Gdyby kto ze- 
chciał dopomódz tym biedakom, zwró- 
cić się proszę „Dzien. Kij.* (Instytue. 16). 

R2991-5-2 


na maszynie. Fun- 
duklejowska Nr. 50 
R2966-11-3 


Przepisywanie 


ROZKŁAD RUCHU POCIĄGÓW 


a | £ | Odchodzi 


° | 
Połud -Zach 
Kolej 
Kuryer Iil 
__ klasa 
Odesa, Kiszy- 
niów, 
Elizawetgrad| 1 
Kuryer Ii II 
Brześć, War- 


"= 
= 
m 


9u.00m.w.| 2 |9g. 45 m. r. 
| 


(od I5 października 1905 r.) 


Frzychodzi | 


6g. 55m. w.| 10 ii g. 00 m.r. 


szawa 1 

Pocztowy I, II 
LIII kl. 

Odesa, Brześć 
Białystok, 
Grajewo 
Humań, 

Nowosieliec| 3 

Pocztowy I, 
Mi III kl. 

Sarny, Kowel 
Warszawa 

Pasażerski I, 
II i III kl. 

Brześć, Bia- 
łystok, Gra- 
jewo 

Pasażerski I, 
Mi III kl. 

Humań, Ode- 
SA, Nowo- 
sielice 

Pasażerski I, 
Mi IH kl. 

Berdyczów” 

Radziwiłów, 
Wiedeń 

Pasażerski I, 
H i III ki. 

Odessa, Wo- 
łoczyska i 


9g.15m.r. | 4 '9g.00 m. wi 


pz 


11g.25m.r.| 4 |Bg. 25 m. w. 


12g. 05 m.n.| 14 (6 g. 56 m. r. 


G |12g.30m.n.| 68 


6 g. 15m.r. 


12 


8 g. 25 m. W. 10 g. 26 m. r. 


9g. 35 m. w. 


8 (8 g. 15 m.r. 
Mieszany II i | 
HI kl. 
Odesa, Brześć 
Pasażerski I, 
Il i DI kl. 
Chwastów, 
Znamionka, 

Mikołajćw, 

lizawatgrad 

Pocztowy 1, I] 
Iil k 


8 g 00m.r.| 16 7 g. 35 m. w. 


10 g. 50 m. r. 


l 
Chwastów, | 
Znamionka, 
Mikołajów, | 
Elizawetgrad 
Mieszany 1, Il 
i III kl. 
do Białej Cer- 
kwi 27 


11 g. 20 m.w.| 18 7g.15m.r. 


4g.35 m, d.| 28 ; 9g. 15 m.r. 


20 p g.59 m. d. || 


Ii Połtawa, 


Przychodzi 
do Kijowa 


| Odchodzi 
z Kijowa 


STACYE: | £ Al 
z ŁA 
I 
Pasażerski |. 
Mi III kl. 
Sarny, Kowel 


|| Warszawa, 


| Wilno, Peter- 
sburg 5 
Szybszy tow. 
IV kl. 


Ułg.ó0m.wi 6 76.35 m. 


Kijów, Odesa; 
Brześć i Zna- 
mionka 
Pasazer. 1, Il 
i LI kl. 
Chwastów, 
Znamionka, 
Ekaterynosł. 
Sewostopol 
i Rostów n D 


31 10g.03 m. nf 32 |12 g. 48 mp 


83 7g. 48m. r.| 94 |10g.02 mw 
Moskowsko- 
Kijowsko- 
Woroneska 
Kolej 


ii| Pośpieszny ly 
lli I kl, 


te 


Moskwa 
Pocztowy I, Il 
| JIL kl. 
Moskwa, 
Kursk, 
Pasazer. 1, ll 
M kl. 


lły,i5m.w] 2 |6g. 02 m. W. 


llg.00m.w| 3 |7g. 30 m. 


Kursk, Mo- 
skwa, Wo- 
roneż 6 

Pasażer. 1, Il 
i HI kl. 

Kursk, Woro- 
neż, Char- 
ków. Peter.| 8 


12g.45m.d] 5 


4g. 00 m. 


[8g.00m.w.| 7 08.35m. 

Kijowsko- 

Połtawska 

| Kolej 

| Pocztowy 1, H 

DOW ZE 

, Kremieńczug, 

Pałtawa, 

Ów, 4 
ośpieszny |, 
W Jl kl. 


i2g1l5mn]| 317g. 10m.r. 


, Charków, £o- 

zowa, Rostów 
Sewastopol| 2 

| Towar. -pasa- 

, zers. li i Il kl. 

' Połtawa, 

, Charków 

| 


6g.17m.w.]| 1 |Bg. 47 m. 


11 [9 g. 45 m. w. 


12 18 g. 30 m. w. 
| 


— 


Groch zielony |P odbytych lat, kary w Syberyi, 


m |E) 
nasienie. „.,, |wysany Podczas wyp. kraj. 1863/4 r. 


Druga reprodukcya po oryginalnym, 
sprzedaje się 150 pud. loco stacya Ol- 
szanica po t rb. 20 kop. za pud. Po- 


A358—3—1!czta m. Taraszcza, gub. kijow. dlą I. G. | Tereszczenkowska Nr. 11 m. 3. 


wróciwszy do Kijowa, szukam zajęcia: 


rząd. dom. biur. lub komis. handl. lub 


o jakiekolwiek, proszę, bardzo potrzebij. 


leke. udz. uczeń Ada- ` 
opery 


R2990 


